
Diii 8 stron Cena 5 złPór miliarda na rozbudowę
Technicznej Obsługi Rolnictwa

WARSZAWA (PAP). W celu usprawnienia pracy war 
sztatów naprawczych Technicznej Obsługi Rolnictwa oraz 
zaopatrzenia ich w nowe, iepsze maszyny i narzędzia 
techniczne, przewiduje się uruchomienie dla TOR-u na 
rok bieżący kredytu inwestycyjnego w wysokości 500 
mil. zl.

Z ogólnej sumy na inwestycje budowlane przeznaczone 
jest 125 mil. zt, na wyposażenie warsztatowe 157 mil. zł 
i na naprawę obrabiarek 30 mil. zł. Na zakup nowych 
obrabiarek przewiduje się ok. 90 mil. zł., a na zakup ta­
boru samochodowego 55 mil. 200 tys. zł. Naprawa starego 
taboru samochodowego dokonana będzie kosztem ok. 
42.800 tys. zł.

W porównaniu do roku 1948, kredyty dla TOR-u na rok 
bieżący są wyższe o 162 mil. zł., przy czym inwestycje 
budowlane zwiększyły się w roku bież, o 41 mil. zł., a 
inwestycje na wyposażenie warsztatów remontowych 
TOR-u o 46 mil. zł.
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INWESTYCJE NA CELE KULTURY 
OŚWIATY, 2OROWIA I WYCHOWAIYIA FIZYCZNEGO 

nie wykazywały takiego tempa wzrostu 

- stwierdza sejmowa komisja Narodowego Planu Gospodarczego 
WARSZAWA (PAP). Sejmowa komisja planu gospodar­

czego rozpoczęła rozpatrywanie Narodowego Planu Gospo­
darczego na rok 1949 — od referatu posła tow. Ochaba 
(PZPR) na temat usług niematerialnych w planie.

Część planu, obejmująca o- 
światę, szkolenie, kulturę, o- 
chronę zdrowia i opiekę spo­
łeczną, charakteryzuje się szyb

Rada Państwa 
zatwierdziła 
budżety wojewódzkie

WARSZAWA (PAP). W dniu 
16 lutego 1949 r. odbyło się w 
Belwederze, pod przewodnic­
twem Prezydenta Rzeczypospo 
litej, 68 kolejne posiedzenie 
Rady Państwa. Na posiedzeniu 
tym Rada Państwa zatwierdzi 
ła budżety wszystkich czter­
nastu Wojewódzkich Związ­
ków Samorządowych na rok 
1949.

kim tempem wzrostu nakła­
dów inwestycyjnych. W 1947 
r. wydatkowano na te cele 
7 miliardów zł, w r. ub. 17 mi­
liardów, na rok bieżący prze­
widziano 25,9 miliarda zł. Ni­
gdy jeszcze dotychczas w Pol­
sce — stwierdzili uczestnicy 
posiedzenia komisji — inwe­
stycje na cele kultury sztuki 
oświaty, zdrowia i opieki spo­
łecznej nie wykazywały ta­
kiego tempa wzrostu.

Komisja podkreśliła, źe w^za 
sy pracownicze nie znalazły 
jeszcze całkowitego odbicia i 
rozwiązania w planie, ponie­
waż dopiero obecnie akcja ta 
jest reorganizowana. Niemniej 
z akcji wczasów skorzysta w 
r. bież. 500 tys. członków zw. 
zaw. a ponadto tysiące ludzi 
pracy wypoczywać będą w

Rozpoczęła się kampania wyborcza

do Komllelóuj PoMowpch PZPR
Kongres PZPR stworzy! polityczną, ideologiczną I orga­

nizacyjną jedność polskiej klasy robotniczej. Kongres 
powołał Komitet Centralny, jako najwyższą władzę 
Zjednoczonej Partit, ale pod wspólnym dachem jednoli­
tego i w demokratyczny sposób obranego Komitetu Cen­
tralnego PZPR pozostały jeszcze po Kongresie dwa od­
dzielne piony organizacyjne: oddzielne Komitety Woje­
wódzkie PPR i PPS, oddzielne Komitety Miejskie, Po­
wiatowe, Gminne i oddzielne koła partyjne.

Pierwszym krokiem dokonanym tuż po Kongresie było 
formalne połączenie Komitetów Partyjnych b. PPR i b. 
PPS — od Gminnych do Wojewódzkich włącznie. Był to 
krok niezbędny w tej sytuacji dla dwóch względów. 
Przede wszystkim dawał on Partii możność prowadzenia 
bieżącej pracy. Po wtóre — stwarzał on możność przy­
gotowania normalnej, demokratycznej kampanii wyboru 
władz partyjnych na wszystkich szczeblach organizacyj­
nych, na terenie całego kraju.

Ta kampania — o wielkiej doniosłości politycznej i wy­
chowawczej, kampania, która buduje scaloną Partię — 
wypełnia cały okres pokongresowy w życiu PZPR.

Po połączeniu przeszło 47 tysięcy Kół b. PPR i b. PPS 
f powołaniu przez nie Egzekutyw w demokratycznych 
i tajnych wyborach — etap, który mamy już całkowicie 
poza sobą, po wyborach Gminnych Komitetów PZPR na 
konferencjach gminnych — etap, który dobiega już koń­
ca, wkroczyliśmy obecnie w trzecią fazę kampanii wy­
borczej: — w kraju rozpoczęły się pierwsze konferencje 
powiatowe i pówstają pierwsze demokratycznie obrane 
Powiatowe Komitety PZPR.

Realizacja aktualnych tych zadań wymaga od nowo- 
wybranych Komitetów Powiatowych wielkiego wysiłku 
polityczno - organizacyjnego: wymaga rozbudowy orga­
nizacji partyjnej w gromadach, cementowania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, zacieśniania współpracy z SL i 
PSL , z bezpartyjną masą robotników i chłopów. Wyma­
ga wzmocnienia aktywności i czujności członków naszej 
Partii w Samopomocy Chłopskiej, w Gminnych i Powia­
towych Radach Narodowych i w Komitetach Społecz­
nych przy sklepach spółdzielczych. Wymaga niesłabnącej 
walki z kumoterstwem i przejawiającymi się jeszcze 
wpływami bogaczy wiejskich na wsi. Wymaga walki z tą 
częścią rozpolitykowanego kleru, który uprawia reakcyj­
ną propagandę i podjęcia szeregu innych zadań po­
litycznych.

Zadań jest wiele. Niesposób wymienić je wszystkie. 
Należy natomiast podkreślić jeden najważniejszy mo­
ment: trzeba, aby Powiatowy Komitet Partii rozumiał 
i czuł, że w warunkach Polski Ludowej on jest odpowie­
dzialnym zarówno wobec władz nadrzędnych Partii, jak 
i wobec klasy robotniczej i mas chłopskich, za wszystko 
co się dzieje w terenie.

Ta świadomość, to głębokie poczucie odpowiedzialno­
ści jest jednym z najważniejszych warunków poli­
tycznych, od których zależy autorytet Komitetu Powia­
towego Partii w masach pracujących powiatu i powo­
dzenie jego w pracy.

uzdrowiskach. Pod względem 
rozwoju wczasów zajmujemy 
jedno z pierwszych miejsc w 
świecie.^ Wczasy powinny jed­
nak stanąć na wyższym, niż 
dotąd poziomie.

Z danych Min. Oświaty wy­
nika, że w ub. r. było w szko­
łach ogólnokształcących 28,9 
proc, dzieci chłopskich i 13,3 
proc, dzieci robotniczych.

Na uniwersytetach na pierw 
szym roku studiów w 1948 r. 
było 219 proc, młodzieży 
chłopskiej oraz 27,5 proc, mło­
dzieży robotniczej. Obecnie 
młodzież chłopska i robotni­
cza stanowy na pierwszym ro­
ku ok. 70 proc, ogółu studen­
tów.

Sprawozdawca zwrócił uwa­
gę na niedostateczny — jego 
zdaniem — rozwój takich od­
cinków, jak pomoc dla matek 
obarczonych dziećmi, rozbu­
dowa przedszkoli, żłóbków, 
ogródków jordanowskich itd. 
Niewystarczająca jest ilość te­
atrów młodego widza.

Plan przewiduje 300 milio­
nów zł na przebudowę wytwór 
ni filmowej w Łodzi, co, po­
zwoli podnieść produkcję na­
szą do 10 •filmów rocznie.

Plan KCZZ na rok bież, 
przewiduje w teatrach na ogól 
ną liczbę 6 milionów widzów 
— 3 miliony robotników.

W dyskusji nad zagadnie­
niem opieki nad dzieckiem i 
młodzieżą wypowiadano po­
gląd, źe wszystkie formy tej 
opieki powinny ńyć prowadzo­
ne przez państwo, samorząd i 
świeckie instytucje społeczne, 
a nie przez stowarzyszenia za­
konne.

Podkreślono wzrost liczby 
łóżek szpitalnych do 90 tys. 
Oznacza to 36 łóżek na 10 tys.

mieszkańców, tzn. więcej, niż 
w bogatej, przedwojennej 
Francji.

Wychowanie fizyczne na wsi 
obejmie w roku bież. 660 tys. 
młodzieży.

Na podstawie dekretu o re­
gulacji czynszów mieszkanio­
wych, powstanie w ciągu bież.

roku fundusz w wysokości 2 
do 3 miliardów zł, który zo­
stanie przeznaczony na re­
mont i konserwację domów 
mieszkalnych pod nadzorem 
Rad Narodowych.

Komisja zatwierdziła rozpa­
trywany dział projektu usta-
wy.

Most ślqsko — dąbrowski
wkrótce gotowy

Na trasie W-Z w Warszawie dzięki zastosowaniu nowoczesnych 
maszyn (zdjęcie u góry) usuwanie gruzu i ziemi postępuje 
szybko naprzód. Jednym z głównych ogniw trasy W-Z jest most 
Śląsko-Dąbrowski. Cała konstru keja mostu jest już gotowa. W 
chwili obecnej (zdjęcie u dołu) zakłada się kable elektryczne.

___ Polsko-węgierska 
komisja gospodarcza 
rozpoczęła pracę

BUDAPESZT (PAP). Do 
Budapesztu przybyła stała 
komisja polska dla spraw 
realizacji polsko - węgier­
skiej współpracy gospodar 
czej.

W dniu 15 lutego odbyło 
się pierwsze plenarne po­
siedzenie komisji, które za 
gaił wiceminister spraw 
zagranicznych Berei. Ze 
strony polskiej w posiedze­
niu wzięli udział. Zygmunt 
Majewski i Bronisław 
Minc. Powołano do życia 
trzy podkomisje: planowa­
nia i statystyki, przemysło 
wo-techn. oraz handlową. 

Ż^iny zwrotu M! 
Wiec protestacyjny 

młodzieżu rnrszauismel 
WARSZAWA (PAP). „Żąda­

my zwrotu arrasów” — pod tym 
hasłem manifestowała w 
dniu 16 bm.. akademicka i szkol 
na młodzież Warszawy, doma­
gając się od rządu kanadyj­
skiego zwrotu zabytków pol­
skiej kultury.

W szczelnie wypełnionej ea- 
li kolumnowej Uniwersytetu 
Warszawskiego zajęli miejsca 
studenci wyższych uczelni i 
uczniowie szkół średnich. Przy­
byli również przedstawiciele 
świata kulturalnego i artystycz 
nego.

Dyrektor Muzeum Narodo­
wego prof. dr. St. Lorenc przy­
pomniał historię wywiezienia 
arrasów z Wawelu.

Z kolei zabrała głos przewód 
nicząca stołecznego zarządu 
ZMP, posłanka Krysanka. 
Stwierdziła ona m. in:

„My, • młodzież akademicka i 
szkolna Warszawy da jemy dziś 
wyraz uczuciom, jakie nurtują 
cały naród Polski. Żądamy 
zwrotu naszych arrasów. Bez­
prawne przetrzymywanie na­
szych zabytków uważamy za 
akt dyskryminacji w stosunku 
do rządu polskiego i do pol­
skiego narodu.”

BYŁY ŚLUSARZ 

dyrektorem fabryki 
sztucznego jedwabiu

ŁÓDŹ (PAP). W państwowej 
fabryce sztucznego jedwabiu 
w Żydowcach objął stanowi­
sko dyrektora naczelnego b. 
robotnik ślusarz ob. Józef Ga- 
siński.

W okrasie przedwojennym 
był on uczniem ślusarskim a 
następnie ślusarzem w Fabry­
ce Sztucznego Jedwabiu w Cho 
dakowie, W roku 1946 jako 
robotnik, wyróżniający się 
zdolnościami zawodowymi i or­
ganizacyjnymi, delegowany zo­
stał na studia w Państwowym 
Technicum w Bytomiu. Po u- 
kończeniu uczelni wraca do fa­
bryki w Chodakowie, gdzie o- 
bejmuje stanowisko kierownika 
wydziału remontów a następ­
nie stanowisko komisarza osz­
czędnościowego. Na stanowi­
skach tych wykazał ob. Ga- 
siński wybitny talent organiza­
cyjny.

Obecnie ob. Gasiński powo­
łany został na stanowisko na­
czelnego dyrektora nakładów 
w ŹydowcadL

Nowoczesna kolonie szkolno
buduje RTPD w Poznaniu

W ubiegłym roku ukończono i oddano do użytku najbar­
dziej nowocześnie urządzony gmach Ośrodka Szkolnego 
RTPD w Poznaniu. W budynku tym mieści się szkoła ćwiczeń, 
liceum ogólnokształcące oraz liceum pedagogiczne.

uczniów oraz budynek miesz-Obecnie przy Ośrodku po­
wsta ją nowe gmachy: bursa dla

We wtorek w Poznaniu

mecz bokserski juniorów
POŁSKA-WĘGRY

Drugt mecz węgierskiej 
bokserskiej reprezentacji 
juniorów odbędzie się we 
wtorek, 22 bm. nie w Ło­
dzi, jak początkowo PZB 
ustalił, ale w Poznaniu. 
Spotkanie odbędzie się w 
Hali Izb Przemysłowo-Han­
dlowych o godz. 20.

Skład reprezentacji Pol­
ski ustalono następująco: 
Liedtke (Poznań), Brzóz­
ka (Łódź), Kruża (Porno* 
rze), Szkudlarek (Poznań), 
Stysiał (Kraków), Paliński 
(Pomorze) i Kółeczko (Po­
znań).

W pierwszym spotkaniu, 
które odbędzie się w nie- 
niedzielę w Warszawie Kó­
łeczko wystąpi w wadze 
półciężkiej, (mi)

kalny dla nauczycieli szkoły 
RTPD.

Kończy się już budowę domu 
dla nauczycieli. Wprawia się 
okna i tynkuje wnętrze. Budy­
nek ten, o kubaturze ogólnej 
8469 m3, posiada 18 mieszkań 
3-pokoj owych z kuchnią i ła­
zienką. r

Z drugiej strony szkoły przy 
ul. Szamarzewskiego Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
stawia nowoczesny gmach, w 
którym znajdzie pomieszczenie 
bursa dla młodzieży.

W nowo wybudowanym in­
ternacie zamieszka jeszcze w 
tym roku 120 uczniów i uczen­
nic. Korzystać z niego będzie 
mogła jedynie młodzież klas li­
cealnych, mieszkająca na pro­
wincji, W sypialniach będzie 
spało 5 do 6 uczniów. Dla ma­
turzystów przewidziane są dwu 
lub trzyosobowe pokoiki sypial­
ne. Na każdym piętrze znajdo­
wać się będą dwie sale do od­
rabiania lekcji oraz świetlica. 
Całkowite ukończenie budowy 
internatu przewiduje się na ko­
niec lipca.

We wrześniu br. tętnić bę­
dzie życiem nowoczesna kolo­
nia szkolna. To oryginalne po 
łączenie szkoły, internatu i do­
mu ’ dla nauczycieli w jednym 
ośrodku jest pierwszym tego 
rodzaju zrealizowanym pomy­
słem w Polsce. (r)

Wyna'azŁk tow. siwa 
usprawni 
akcję orki wiosennej

Korespondent fabryczny 
STANISŁAW BINDNER pi­
sze:
W Zakładach Sprzętu Me­

chanicznego (dawniej „Erge- 
Motor“) przeprowadzono pró­
by wylewania panewek cien- 
ko-ściennych, przeznaczonych 
do silników, które będą zużyte 
do akcji wiosennej orki.

Panewki zostały wykonane 
przez kierownika kontroli tech 
nicznej tow. Stepanowa.

Nadmienić należy, że u- 
przednio próby czynione w 
tym kierunku nie dawały po­
żądanych rezultatów. Próby 
zostały przeprowadzone tak 
dokładnie, że w ciągu kilku 
tygodni będzie można przy­
stąpić do masowej produkcji 
panewek,
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Kapitaliści nie chcq porozumienia z ZSRR

Zakończenie j**" byłoby katastrofą
DLA WIELKIEGO PRZEMYSŁU AMERYKAŃSKIEGO

Parlament jest fikcją

Kamerun nadal pozostałe 

zwykła kolonią francuską

NOWY JORK (PAP). Propo- 
jycje radzieckie, które stworzy­
ły możliwość porozumienia mię 
dzy ZSRR a Stanami Zjedno­
czonymi, wywołały tak głębo­
kie wrażenie w Stanach Zjed­
noczonych, że prasa amerykań­
ska zmuszona została do wzmo 
żenią kampanii anty radzieckiej, 
mającej na celu przekonanie 
narodu amerykańskiego o rze­
komej konieczności zawarcia 
paktu atlantyckiego.

Publicyści amerykańscy po­
sługują się w kampanii swej 
oszczerczymi argumentami, 
wskazując na to, że prawdziwe 
porozumienie ze Związkiem 
Radzieckim jest rzekomo nie­
możliwe. Równocześnie zabra­
li głos komentatorzy gospo­
darczy, którzy stwierdzają, że 
porozumienie ze Związkiem Ra- 
dzieckiem byłoby katastrofa 
dla monopoli amerykańskich. 
Wpływowy tygodnik „News and 
World Report" zamieścił arty­
kuł pt. „Nie jesteśmy przygo­
towani do nagłego pokoju". 
Autor artykułu zaznacza, że 
zakończenie „zimnej wojny” 
byłoby druzgocącym ciosem dla 
wielkiego przemysłu amerykań­
skiego.

Koła zbliżone do Wall Street 
wskazują równocześnie na to, 
że porozumienie z ZSRR mu- 
siałoby pociągnąć za sobą prze 
stawienie przemysłu amerykań­
skiego na tory pokojowe, co 
spowodowałoby z kolei znaczny 
spadek zysków kapitalistycz­
nych.

Mimo tej bez przerwy konty­
nuowanej kampanii propagan­
dowej, amerykańska opinia pu­
bliczna w dalszym ciągu nie 
wyraża swego poparcia dla pak­
tu atlantyckiego. Z różnych 
miast Stanów Zjednoczonych 
nadchodzą wiadomości o rezo­
lucjach, zawierających protest 
przeciwko projektowanemu pak 
tow i.

Podczas 
nie toczy 
mat formy

gdy w Waszyngto- 
się dyskusja na te- 
paktu atlantyckiego,

z Europy zachodniej nadchodzą 
wiadomości, świadczące o tym, 
że opinia publiczna krajów 
Europy zachodniej jest krytycz

nie nastawiona wobec projek­
towanego paktu, którego agre­
sywny charakter nie budzi żad­
nych wątpliwości. Dowodzą te­
go liczne demonstracje, manife­
stacje, rezolucje protestacyjne, 
debaty parlamentarne we Fran-

PRODUKCJA GLOBALNA CAŁEGO 
PRZEMYŚLU ZSRR W MILIARDACH 
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Podstawowym zadaniem pierws ze^o powojennego planu odbu. 
dowy i rozbudowy gospodarki radzieckiej jest przekroczenie w 
znacznym procencie przedwojennego poziomu ze dziedzinie pro 
dukcji przemysłowej. Ustawa o Pianie Pięcioletnim stawia za­
danie podniesienia produkcji przemysłowej ZSRR w 1950 r, 
o 43 proc, ze porównaniu z prz edwojennym 1940 rokiem. Po­
tężny rozwój przemysłu radziec kiego stanowi podstawę socjali­
zmu i kierowniczą silę, prozcadz ącą naprzód całą gospodarkę 

narodową ZSRR.

• cji, Belgii, Wielkiej Brytanii, 
• oraz w innych krajach.

MOSKWA. Na marginesie 
• obecnej sytuacji międzynarodo- 
■ wej „Nowoje Wremia" podkre? 
. śla, że polityka Stanów Zjed- 
• moczonych i Wielkiej Brytanii 
. kieruje się jedynie i tylko ■ ce­

lami imperialistycznymi. Plany 
panowania nad światem nie da­
ją się pogodzić z umowami, za­
wartymi w Jałcie i Poczdamie.

Powrót do polityki izolowa­
nia ZSRR — oto podstawa pro­
jektowanego paktu atlantyckie­
go. Taka jest pierwsza charak­
terystyczna cecha obecnej po­
lityki anglo-amerykańskiej.

Drugą jej cechą — jest śmier 
teiny strach przed wzrostem sił
demokratycznych, przed 
wizacją mas ludowych, 
ich wzmagającą się walką 
pitalistycznym systemem 
wolnictwa, z nieludzkim 
skiem w koloniach.

akty- 
przed 
z ka-

nie- 
uci-

NOWY JORK (PAP). Na ko~ 
lejnym posiedzeniu Rada Po­
wiernicza omawiała sprawozda 
nie władz francuskich z dzia­
łalności w Kamerunie.

Zarówno sprawozdanie, jak 
i wystąpienie, delegata francu­
skiego na posiedzeniu wyka­
zały, że rząd francuski nie 
wypełnia swych zobowiązań w 
stosunku do tego obszaru. Ka­
merun w dalszym ciągu pozo- 
staje zwykłą kolonią francu­
ską. Podobnie jak w innych 
koloniach, całokształt władzy 
znajduje się w ręku Wysokie­
go Komisarza, który posiada 
prawo wstrzymania decyzji 
parlamentu miejscowego.

System wyborczy uniemoż­
liwią ludności afrykańskiej u- 
di&iał w wyborach do tego par 
lamentu. Wymiar sprawiedli­
wości spoczywa w ręku Fran­
cuzów. Język francuski jest 
stosowany w sądach, nawet 
przy dochodzeniu w sprawach 
tubylców, którzy go nie rozu­
mieją.

Cała gospodarka Kamerunu 
znajduje się w ręku francu­
skiego kapitału przemysłowe­
go i handlowego. Towarzystwa 
francuskie w sposób barba­
rzyński eksploatują zasoby na 
turalne kraju. Stan material­
ny ludności afrykańskiej jest 
opłakany. Panuje wśród niej 
powszechny analfabetyzm. W 
całym kraju istnieje zaledwie 
kilka punktów medycznych, 
obsługiwanych w sumie przez 
96 lekarzy.

W toku dyskusji ustalono, że 
dyskryminacja rasowa jest sto 
sowahą w Kamerunie w sze* 
rokim zakresie.

5 miliardów ton nafty
celem polityki imperialistów amerykańskich

na Bliskim Wschodzie
MOSKWA (PAP). Dziennik „Trud” zamieścił artykuł Zwia- 

giną zatytułowany „Pakt śródzbmnomorski — broń imjieria- 
listów amerykańskich *.
Autor artykułu stwierdza, że 

zainteresowanie Stanów Zjed­
noczonych Basenem Śródziem­
nomorskim nie jest rzeczą przy 
padku. Jak wiadomo — według 
najskromniejszych obliczeń za­
pasy nafty w krajach Środko­
wego i Bliskiego Wschodu wy­
noszą 5 i pół miliarda ton. A- 
merykańscy monopoliści wszel­
kimi siłami starają się zawład­
nąć naftowymi zapasami lego 
obszaru.

Nie mniejszą rolę odgrywają

Szczególnie wiele trosk *— 
pisze „Trud” — przyczyniają 
twórcom paktu śródziemnomor­
skiego Włochy. W rezultacie 
zorganizowania i scementowa- 
nia sił demokratycznych w kra­
ju — koła rządzące Włoch mu­
szą się liczyć z nastrojami sze­
rokich mas ludowych, protestu­
jących przeciwko wciąganiu 
Włoch do jakiegokolwiek bloku 
wojennego.

Mówiąc o sytuacji faszystów

tu wojenno-strategiczne po­
wody. W swych agresywnych 
planach ekspans jon iści amery­
kańscy starają się o zabezpie­
czenie baz morskich i lotai-łotni-
czych.

Zwiagin podkreśla, 
rzmienie krajów

że uja- 
Bliskiego

Wschodu przez amerykańskich 
ekspansjonistów dokonuje się 
według recepty dobrze znanej 
narodom zachodnio-europejskim. 
Z początku -r- złoty łańcuch 
ekonomicznej „pomocy" a na­
stępnie stalowe kajdany paktu 
wojskowo-politycznego.

% Za
* Wkrótce przybyć ma do Aten 

generał Eisenhower. Przyjazd 
Eisenhowera związany jest z pla­
nami utworzenia bloku śródziem­
nomorskiego. Eisenhower odwie­
dzi również Rzym i Ankarę.

* W Atenach stracono 5 osób, 
skazanych przez trybunał wojsko 
wy w Laryssie (Tessalia) za udzie­
lanie pomocy Greckiej Armii De­
mokratycznej.

* Samolot Amerykański typu 
„Skymaster“ zdążający do Berli­
na rozbił się i spłonął w odlegosci 
15 kim na północ od miejscowości 
Celle (brytyjska strefa okupacyj­
na). Trzech członków załogi zo­
stało rannych.

* W Sheffield — Anglia w hu­
cie stalowej, proklamowano strajk 
z powodu redukcji robotników 
Prace porzuciła cała załoga huty.

Uległość Spaaka wobec USA
przyczyną ruiny gospodarczej Belgii

czenie jej do unii zachodniej 
lub paktu atlantyckiego jest o- 
becnie nie na czasie. Ponie­
waż światowa opinia publiczna 
potępia reżim Franco, imperia­
liści amerykańscy wolą tym­
czasem włączyć Hiszpanię do

BRUKSELA (PAP). Zagad­
nienie stale wzrastającego bez 
robocia w Belgii było przed­
miotem 3-dniowych debat par 
lamentarnych. Przedstawiciele 
wszystkich partii politycz­
nych w interpelacjach, skie­
rowanych do premiera Spaaka 
oEaz ministrów spraw gosp- 
darczych i pracy de Groote‘a 
i Trocleta, zwrócili uwagę na 
groźbę, jaką stanowi dla kra­
ju stale wzrastająca liczba 
bezrobotnych oraz domagali 
się opracowania szczegółowe­
go planu walki z pogłębiają­
cym się kryzysem gospodar­
czym.

Przedstawiciel belgijskiej 
partii komunistycznej Van 
Den Berg wskazał, że główną 
przyczyną bezrobocia w Bel­
gi ii jest działalność rządu 
Spaaka, którego polityka ule­
głości wobec Stanów Zjedno­
czonych i dyskr5zminacji han­
dlowej wobec.krajów Europy 
wschodniej doprowadziła Bel­
gię do ruiny gospodarczej.

Van Den Berg żądał zmniej­
szenia importu towarów z 
USA, ożywienia stosunków 
handlowych z krajami Europy 
wschodniej, których zamówię 
nia zapewnić rńbgą pracę bez-
robotnym, zatrudnienia 
robotnych przy robotach 
blicznych, zmniejszenia

bez- 
pu- 
go-

dzin pracy w przemyśle . dot­
kniętym kryzysem przy jedno 
czesnym utrzymaniu płac na 
dotychczasowym poziomie oraz 
zaprzestania werbunku obco­
krajowców do pracy w kopal­
niach belgijskich.

?anika i dezercjo 
w szeregach 
wojsk ateńskich

BUKARESZT (PAP). Roz­
głośnia Wolnej Grecji donosi, 
że ostatnie ataki oddziałów 
greckiej armii demokratycznej 
na większe miasta zajęte przez 
wojska monarchistyczne Sera 
Seray (Macedonia Środkowa), 
Larisse, Trikkale i Kardice 
(Tessalia) oraz Florine (Mace­
donia Zachodnia), wywołały za 
mieszanie i panikę w obozie 
ateńskim. Wojska monarchi­
styczne nie zdołały jeszcze 
przegrupować swych oddzia- 
w zeszłym miesiącu wskutek 
silnych ciosów, zadanych przez 
na większe miasta, zajęte pr^ez 
armię demokratyczną w 
nie Naussy i Karpeniśsy. No­
we ataki armii demokratycz­
nej wzmogły jeszcze bardziej 
demoralizację w szeregach 
wojsk ateńskich^ Koresponden 

pism anglosaskich donoszą, 
że w wojskach monarehistycz- 
nych szerzy się dezercja.

2 mil. bezMiNh Era zuch, 
chca wyskid Amerykanie 
do eksploatacji kolonii

„regionalnego” paktu 
nomorskiego.

Na zakończenie 
stwierdza: „Historia

śródziem

Zwiagin 
dyploma-

cji uczy nas, że wszystkie agre­
sywne bloki wojenne, począw­
szy od koalicji i^onarchislycz- 
nych do hitlerowskiego „anty- 
kominternowskiego paktu, mia­
ły charakter na wskroś reak­
cyjny. Taka jest również isto­
ta paktu północno-atiantyckie-
go i wszystkich tych paktów,

skiej Hiszpanii — „Trud” o- które się tworzy w celu 
świadczą, iż bezpośrednie wła-Uzupełnienia” go.

>u-

Państwowe 
majątki rolne 
w gospodarce Bułgarii

SQFIA (PAPj. Państwowe 
majątki rolne, którj-ch liczba 
ustawicznie wzrasta, odgrywają 
coraz większą rolę w rolnict­
wie bułgarskim Obecnie ist­
nieje w Bułgarii 86 takich ma­
jątków, posiadających przeszło 
80 tysięcy ha ziemi. Plan 5- 
letni przewiduje dalszy wzrost 
tej liczby. W - roku ubiegłym 
zbiory w majątkach ~państwo­
wych przekroczyły o 30—40 
proc, zbiory w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich.

WASZYNGTON (PAP). W 
przedłożonym Kongresowi 
USA sprawozdaniu z działal­
ności do 30 września ubiegłe­
go roku, administracja planu 
Marshalla zmuszona była przy 
znać, że tzw. pomoc amerykań 
ska, mająca rzekomo na celu 
odbudowę gospodarczą Europy 
nie tylko nie zdołała rozwią­
zać problemu bezrobocia w Eu 
ropie, lecz nie potrafiła nawet 
zahamować jego katastrofal­
nego wzrostu.

Sprawozdanie stwierdza, że 
jedynym rozwiązaniem próbie 
mu bezrobocia we Włoszech, 
Grecji i w Niemczech Zachód 
nich jest emigracja blisko 2 
i pół miliona robotników. Po­
nieważ pozostałe kraje mar- 
shallowskie mogłyby przyjąć 
'jedynie znikomy odsetek tych 
bezrobotnych, główna fala 
emigracji winna być skierowa 
na „za morze". .

W kołach Kongresu podkre­
śla się, że sprawozdanie ad­
ministracji planu Marshalla 
ma na myśli jako teren emi­
gracji bezrobotnych, przede 
wszystkiem kolonie, gdyż bez­
robocie w samych Stanach 
Zjednoczonych, sięgające 5 
milionów osób, wyklucza wszel 
ką możliwość przyjęcia dodat 
kowej masy bezrobotnych. W 
ten sposób robotnicy europej­
scy mieliby się przyczynić do
realizacji ogłoszonego nieda-

planuwno przez Trumana p__  
wzmożenia eksploatacji tere-
nów kolonialnych.

Oto jeden z wielu faktów, które rzu­
cają jaskrawe światło na politykę ame­
rykańską w stosunku do Niemiec przed 
wojną, w czasie wojny i obecnie.

W 1930 roku dyrektor amerykańskie­
go koncernu samochodowego „General 
Motors", mister Watson, przybył do 
Niemiec, aby zakupić fabrykę samo­
chodów „Adam Opelwerke" w Russels- 
heim koło Frankfurtu. Po kilkutygod­
niowych targach transakcja ta doszła 
do skutku i „General Motors" stał się 
właścicielem „Adam Opelwerke" za 
okrągłą sumę 13 milionów .dolarów.

W latach wojny „Adam Opelwerke" 
przejęte zostało przez 4zarząd hitlerow­
ski i produkowało samochody i czołgi 
dla armii niemieckiej.

Jednakże mimo, że „Adam Opelwer­
ke’4 znane było jako centrum niemiec­
kiego przemysłu wojennego, lotnictwo 
anglo-amerykańskie przeprowadziło tyl­
ko jeden nalot na fabryki tego koncer­
nu. I co dziwniejsze, mimo, że urzęd­
nicy „General Motors" dokładnie wie­
dzieli o rozmieszczeniu budynków fa­
brycznych i mogli pokierować tym na­
lotem, w rezultacie tego jedynego rai- 
du tylko nieznaczna część budynków 
fabrycznych została zbombardowana, a 
poważnemu zniszczeniu uległy tylko 
dzielnice robotnicze.

Cóż robili panowie dyrektorzy z 
„GeneraLMotors" w tym czasie? Wy­
korzystali om ten jedyny nalot na fa­
brykę, aby uzyskać od rządu amefy-

HISTORIA
JEDNEGO BYZNESU

kańskiego znaczną obniżkę podatków, 
motywując ją stratami poniesionymi 
przez zniszczenie „Adam Opelwerke" 
Straty swoje panowie Watson i spółka 
obliczyli skromnie na 35 milionów do­
larów.

Po wojnie mister Watson pokazał się 
znowu w Niemczech, tym razem jako 
wysoki dygnitarz Amerykańskiego Za­
rządu Wojskowego. Jego pierwszym 
czynem była inspekcja zakładów w 
RusseŁsheim, a po skonstatowaniu, że 
potencjał przemysłowy tych zakładów 
nie tylko nie uległ zmniejszeniu w cza­
sie wojny, lecz został znacznie zwięk­
szony, uczynił z nich główne warsztaty 
rOparacyjne dla armii amerykańskiej w 
Bizonii. W ten sposób drogą pośred­
nia, kosztem Mpąiujapod
skich mister Watson odbudował całko­
wicie „Adam Opelwerke", za które już

poprzednio „General Motors" otrzymało 
odszkodowanie.

Gdy odbudowa została zakończona 
mister Watson uznał, że nadszedł czas, 
aby „General Motors" oficjalnie prze­
jęło dawne posiadłości niemieckie. I 
oczywiście, nie przyszło mu to z trud­
nością, skoro jak wiadomo zajmuje w 
Amerykańskim Zarządzie Wojskowym 
stanowisko kuratora amerykańskich in­
teresów w Bizonii Decyzją mister Wat- 
son‘a i generała Clay:a zakłady „Adam 
Opelwerke" stały- się pierwszym obiek­
tem przemysłowym oddanym pod cał­
kowitą kontrolę prywatnych właści­
cieli.

Ostatnia wiadomość, jaka doszła nas 
z tego terenu, jest równie wymowna 
jak cała historia małżeństwa „General 
Motors" z „Opelwerke". W ciągu 
pierwszych dwóch miesięcy po przeję­
ciu ich przez „General Motors" zakła­
dy „Adam Opelwerke“ w Russels- 
heim wykazały czysty zysk w wysoko­
ści 3 milionów dolarów. Zysk ten — 
jak podaje niemiecka agencja ADN — 
jest dwa razy większy od ogólnej sumy 
zarobków wypłaconych w tym samym 
okresie czasu robotnikom, zatrudnionym 
w, niemieckich zakładach „General Mo­
tors".

Przed wojną — po wojnie — na Za 
chodzie bez zmian.

FORMOZA — 
osiatnia nadzieja 
Czang-Kai-Szeka

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondenci pism amerykańskich 
donoszą z Szanghaju, że • obec­
nie czynione są ostatnie przy­
gotowania do przeniesienia 
sztabu Czang Kai Szeka na 
Formozę.. Dla samego Czang 
Kai Szeka przygotowywany 
jest pałac, który Japończycy 
zbudowali w czasie wojny dla 
cesarza Hirohito. Na wyspie 
gromadzone są poważne zapa­
sy broni i amunicji, dostar­
czane pr^ez Stany Zjednoczone. 
Transporty uzbrojenia amery­
kańskiego zostały w ostatniej 
chwili skierowane zamiast do 
Szanghaju na Formozę. Poza 
tym Czang Kai Szek kazał 
przetransportować na Formozę 
około 150 mil. dcl. w zlocie. 
Podobno Czang Kai Szek ma 
zamiar uczynić z Formozy osta­
tnią „twierdzę oporu” wojsk 
nacjonalistycznych. Na wyspie 
przebywa także wielu byłych 
ministrów kuomintangowskich 
i zaufanych Czang Kai Szeka.

W Szanghaju sytuacja gospo 
darcza pogarsza się z każdym 
dniem. Ceny stale wzrastają. 
Wska 'k kosztów utrzymania 
wzrósł 4*krotnie od i luleg<
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Chłópi mówią
na temat akcji hodowlanej

Dodatkowy protokół do umowy zbiorowej

r Akcja hodowlana, szczegól­
nie po ostatniej doniosłej 
uchwale Rady Ministrów o 
podniesieniu produkcji hodo­
wlanej, wywołała wśród mało- 
i średniorolnych chłopów zro­
zumiałe zainteresowanie. Tak 
korzystnej akcji chłopi nie 
przeżywali, by za wyproduko­
wany towar otrzymać nie tyl­
ko obniżkę podatku gruntowe­
go, lecz poważne premie oraz 
zabezpieczenie przed wyzy­
skiem spekulanta przy odsta­
wie produkcji.

W biurze Pow. Zarządu S. 
Ch. w Wągrowcu spotykamy 
małorolnego Witosaka i śred­
niorolnego Banasia i Jarem- 
skiego. Mówią nam, że przy­
jechali do kontraktacji od- 
stąwy trzody chlewnej.

• — Wyobraźcie sobie — ob- 
*Jaśnia Jaremski — że od wrze­
śnią zobowiązuję się odstawić 
cztery tuczniki o łącznej wa­
dze 400 kg. Pasza treściwa na 
wypas tych sztuk kosztować 
będzie około 20 tys. zł, a do­
chód ze sprzedaży przyniesie 
mi 80 tys. zł. Żadna więc inna 
hodowla nie daje tak szybkie­
go zysku, jak chów trzody 
chlewnej. Stałe ceny uchwa­
lone przez Rząd, zabezpieczą 
nas przed wyzyskiem prywat­
nych handlarzy, którzy wyko­
rzystywali nas na każdym 
kroku.

W naszym powiecie odczu­
wamy brak otrąb — mówi Ba­
naś. — Wiemy wszyscy, że 
Młyn Pałucki w Wągrowcu 
załadowany jest dużą ilością 
©trąb, których nie wypuszcza 
się do sprzedaży. Prosimy za 
pośrednictwem Gazety Wiel­
kopolskiej, by tą sprawą zaję­
ła się Centrala Rolnicza Z. S. 
Ch. w Poznaniu i umożliwiła 
nam kupno pasz.

Ż dużym oburzeniem poka­
zywali nam chłopi kawałki 
drutu i ostrego żelastwa, któ-

re znajduje się w prasowa­
nych makuchach kokosowych, 
rozprowadzanych przez Mle­
czarnie Spółdzielcze. Oburze­
nie chłopów jest zupełnie 
słuszne, albowiem kto nie za­
uważy i poda taki makuch z 
ostrymi odpadkami bydłu, ten 
może doczekać się, że jego 
sztuki hodowlane przez połk­
nięcie gwoździa, czy szpilki 
zachorują i pójdą jako n eule- 
czalne na rzeź. Tego rodzaju 
sprawa jest szkodliwa i ha­
mująca akcję hodowlaną. Kro­
ki zapobiegawcze, celem nie­
dopuszczenia takiego makuchu 
do rąk chłopa musi powziąć 
Centrala Mleczarsko-Ja j Czar­
ska jako ta, z której poręki 
otrzymują makuch Mleczarnie 
Spółdzielcze.

Stanisław Szelestny z pow. 
nowótemyskiego mówi nam 
tak: V7mawianie przez boga­
czy, że Rząd mało dba o bie­
daka, obaliła ostatnia uchwa­
ła Rady Ministrów o podnie­
sieniu produkcji hodowlanej. 
Uchwała daje najwięcej korzy­
ści właśnie nam biedakom. 
Popatrzcie — mówi Szelestny 
— na moim małym gospodar­
stwie mam krowę, 2 jałowice, 
maciorę i 6 prosiąt Jedno 
prosię utuczę dla siebie, pozo­
stałe pięć sztuk zakont’ aktu- 
ję na odstawę. Dochodowość 
mego gospodarstwa nie prze­
kracza 30 q żyta rocznie. Gdy 
więc norma odstawy żywca 
wynosi 100 kg to za dostawę 
tej ilości, podatek gruntowy 
zostanie obniżony o 50 proc. 
Ja natomiast zakontraktuję 5 
tuczników i gdy uda mi się 
wy tuczyć każdą sztukę do 120 
kg wagi, to dochód mój, prócz 
obniżki podatku przyniesie w 
tym reku około 130 tys. zł. Jak 
na chłopa małorolnego — do­
daje Szelestny — jest to po­
kaźna suma.

Anotni Bączkowski

w fabr7ce .STOMIL*

poprawia zarobki robołmków

TOWARZYSZU REDAKTORZE!i
TT dniu 12 lutego br. odbyła 

się pierwsza wypłata dla pracow­
ników fizycznych w fabryce „Sto­
mil". Wyplata według nowej 
siatki płac. Jak mogliśmy zaob­
serwować cała załoga fabryczna 
przyjęła wypłatę rozliczeniową z 
wielkim, zadowoleniem. Przekona­
liśmy się — mówili pracownicy — 
że to co nam na zebraniach mó­
wiono o możliwości sporządzenia 
dodatkowego protokółu do naszej 
umowy zbiorowej, to nie były iyl 
ko obiecanki, ale prawda. Do te­
go czasu — mówili niektórzy pra­
cownicy — nie bardzo nam się 
chciało wierzyć, że nasza — niez­
byt korzystna dla pracowników 
produkcyjnych umowa będzie po­
prawiona i z tego też powodu nie

tak chętnie przystępowaliśmy dó 
współzawodnictwa pracy, Nie mie 
liśmy również zaufania do no­
wych norm. Owszem, pracozualiś- 
my, ale tylko tyle, żeby nie być 
na. ostatnim miejscu. Ale teraz, 
kiedy przekonaliśmy się, że spra­
wy robotników rozpatrywane są z 
wielką troską o poprawę ich by­
tu, kiedy widzimy, że naprawdę 
poprawiają się nasze warunki ży­
ciowe, zabieramy się do pracy. Po- 
każemy teraz dopiero jak „stomi- 
lowcy" potrafią pracować. A nasi 
dotychczasowi przodownicy wyra­
biający 180 i więcej procent nor­
my, muszą wziąć pod. uwagę, że 
wielu teraz będzie takich, którzy 
będą chcieli odebrać im przodow­
nictwo. Już teraz wszyscy zrozu­
mieliśmy, że tylko wydajną pra­

cą. zagospodarujemy nasz kraj i 
poprawimy nasze warunki bytowe.

JANUSZ KERKER 
pracownik fabryki „Stomil" 

Tyle nasz korespondent.
Sprawa jednak nowej umowy i

dodatek wyrównawczy w prze 
cielnej wysokości 16,50 na 3 ro
boczogodzinę. Dla 
pomocniczych w 
wysokości 10 zł na 
dzinę.

Łączna wysokość

oddziałów 
przeciętnej 
roboczego-

dodatków

pierwszej dokonanej według 
wypłaty w fabryce „Stomil", 
maga pewnego omówienia.

Przed kilkoma tygodniami

niej 
wv-

P’-

Rozwój przemysłu w planie 6-lełnim 
pozwoli zbudować podstawy socjalizmu
Zwięksienie produkcji 

stali
W naszym przemyśle istnie; 

Ją dotychczas pewne dyspro-j 
porcje. I tak np. istnieje wy- 
rażny brak odpowiednich pro 
porcji między wydobyciem wę 
gla kamiennego a produkcją 
stali; wydobycie węgla ka­
miennego wynosi bowiem oko 
ło 70 mil. ton rocznie, pod­
czas gdy produkcja stali tylko 
około 2 mil. ton rocznie, ina- 
c^J mówiąc stosunek produk 
cji ■ stali do wydobycia węgla 
wynosi 1:35. Celem usunięcia 
tej dysproporcji plan 6 let­
ni przewiduje, że w roku 1955 
wyprodukujęmy 90—95 milio­
nów ton węgla, a stali 3.800 
tys., ton. <

Celem realizacji planu, wy 
budowana zostanie now.a hu­
ta, której pełna zdolność pro­
dukcyjna będzie wynosiła 1.5 
miliona ton stali rocznie, tj. 
więcej o 100 tys. ton niż cało 
roczna produkcja stali w Pol­
sce przedwojennej.

Niezależnie od tęgo będzie 
już w toku planu 6 letniego 
rozpoczęta budowa olbrzymiej 
huty Nr. 2, która jednakże roz 
pocznię produkcję już po zą- 
kończeniu planu 6 letniego. 
Pzzy nowej hucie Nr. 1 po­
wstanie nov/e miasto. które*po 
rozbudowie będzie liczyło oko 
ło 100 tys. mieszkańców.

Węgiel I elekfryci”Ołć
Jeżeli .chodzi o węgiel, to 

plan 6 letni przewiduje sto­
sunkowo niewielki Wzrost wy 
dobycia. Podczas gdy w roku 
1949 wydobycie to wynosić bę 
dzie 74 milionów ton, to w r. 
1955 wzrośnie ono do 90- 95 
mil .ton. Mimo to Polska o- 
siągnie jedno ż czołowych 
miejsc w świecie pod wzglę­
dem wydobycia węgla.

Na bazie wydobycią. węgla, 
na bazie miału, węglowego, roz 
winie się produkcja przemysłu 
energetycznego. Przed wojną 
produkcja energii ęlektrycznej 
W Polsce wynos-Ra 4 miliony 
Kwh, obecnie kształtuje się 
na poziomie około 8 mil. Kwb 
rocznie. W roku 1955 będzie­
my wjWąrzali od 17,5 do 18 
milionów Kwh. Oznacza to

potężny krok na drodze 
elektryfikacji Polski.

Obok rozwoju hutnictwa

do

ze-
laznego plan 6 letni przewi­
duje rozwój przemysłu metali 
kolorowych. Polska nie wydo­
bywała dotychczas miedzi. Ten 
cenny i niezbędny materiał mu 
sieliśmy sprowadzać za dewi­
zy z zagranicy. Plan 6 letni 
przewiduje budowę polskich 
kopalpi miedzi, które w 1955 
r. osiągną do 15 tys. ton wy- 
dobycia. Poza tym przewidzia 
ny jest rozwój hutnictwa cyn 
ku, produkcja aluminium i 
magnezu.

kie maszyny papiernicze, wy 
posażenie . cementowni oraz 
zaezniemy produkować łoży­
ska kulkowe' tak niezbędne dla 
rozwoju przemysłu.

W r. 1955. będziemy produ­
kowali około 15 tys. samocho­
dów ciężarowych, ok. 10 tys. 
samochodów osobowych i ok. 
11 tys. traktorów.

550—570 mil. metrów. To zna
czy, że na głowę ludności 
nad dwukrotnie więcej 
obecnie. Również bardzo

po- 
niż 
sll-

Przemysł metalowy
Plan 6 letni przewiduje, że 

rozwój przemysłu metalowe­
go będzie silniejszy, niż roz-
wój
Podczas,

przemysłu jako całości.
;dy całość produkcji

przemysłowej wzrośnie o 85 
do 90 proc., produkcja prze­
mysłu metalowego powiększy 
się o 150 proc.

W toku realizacji 6-letniego 
planu znacznie powiększymy 
produkcję obrabiarek i roz- 
poczniemy produkcję nowych 
typów, dotychczas niewytwa- 
rżanych. Poza tym wytwarzać 
będziemy turbiny elektr., kotły 
pąr. wysoko ciśnieniowe, cięż-

Przemysł chemiczny
Polska miała dotychczas, je1 

śli chodzi o rozmiary, wysoką 
wydajność pracy i charakter 
eksportowy, jeden narodowy 
przemysł — przemysł węglo­
wy. W toku planu 6 letniego 
stworzymy drugi narodowy 
przemysł polski — przemysł 
chemiczny. Polska posiada do­
godne warunki dla rozwoju 
tego przemysłu. W szczegól­
ności posiadamy wielkie zaso­
by węgla, soli i innych suro w 
ców chemicznych. Wartość pro 
dukcji tego przemysłu w 1955 
r. będzie 3 razy większa niż 
w r. 1949.

Obok poważnego rozwoju 
przemysłu środków wytwór­
czości,-plan 6 letni przewiduje 
znaczny rozwój przemysłu 
środków spożycia. Tak np. 
tkanin bawełnianych produko 
wać będziemy w 1955 roku —

ny będzie wzrost produkcji 
tkanin wełnianych.

Rozwój przemysłu w plan- 
nie 6 letnim zmieni oblicze Pol 
ski, zimieni ją w kraj silny 
przemysłowo o dużym dobro­
bycie ludności pracującej, poz 
woli zbudować podstawy so-
cjalizmu. Z. M.

saliśmy o „Stomilu44. Próbowaliś­
my wykazać produkcyjne osiągnie 
cia fabryki, starania załogi o pod­
niesienie wydajności pracy, po­
lepszenie jakości wyrobów, o 
przedterminowe wykonanie rocz­
nych planów produkcyjnych.

Nie pominęliśmy milczeniem 
także sprawy dla załogi w owym 
czasie najbardziej interesującej — 
nowej umowy zbiorowej, która 
dla pracowników produkcyjnych 
wT fabryce „Stomil" była wyjątko­
wo niekorzystna. Ponieważ w tym 
czasie „wałkowała" się sprawa do 
datkowego protokółu do umowy 
i limitu ogólnego Ttinduszu płac, 
w f-ce „Stomil", wyifażaliśmy prze 
konanie, że przy współudziale 
przemysłowych władz partyjnych 
te obydwa zagadnienia zostaną 
rozwiązane korzystnie dla załogi. 
Tak też się. stało.

Do umowy zbiorowej zawartej 
między Centralnym Zarządem 
Przemysłu Chemicznego a Zarżą 
dem Głównym Związku Zawodo­
wego b Pracowników Przemysłu 
Chemicznego wprowadzony został 
protokół dodatkowy który mówi:

„Z dniem 1 stycznia 1S49 r. 
wprowadza się dla pracowni* 
ków oddziałów produkcyjnych

F

s

Ogloszesilo
do

KATALOGU OFICJALNEGO
XXII fói^z»;nar®dowjch 
Targów Poznańskich
23. IV. — 10. V. 1949

przyjmuje . 1C6

R.S.W. „PRASA"
POZNAŃ, ulica Kantaka 8/9 — Telefon 529-31

Prosimy ź ę d a ć Prospektu Ogłoszeń

nie może przekroczyć sumy 2 
mil. zł miesięcznie4*.

W taki więc sposób miesięcz­
ny ogólny fundusz płac wzrósł w 
fabryce o 2.800 tys. zł czyli o 15 
procent. A więc znacznie więcej 
aniżeli przewidywano przy wpro. 
wadzeniu reformy płac. Zgodnie 
bowiem z założeniami reformy 
fundusz płac w skali ogólnokra­
jowej ruiał wzrosnąć o 10 proc.

Jeszcze przed wprowadzeniem 
protokółu dodatkowego, wszyscy 
nieprodukcyjni pracownicy w fa­
bryce znacznie zyskiwali na no­
wej umowie. Sprawa protokółu 
dotyczyła właśnie tylko pracowni­
ków produkcyjnych. A jak się o- 
becnie kształtują zarobki robotni­
ków przy produkcji, ilustrują naj 
wymowniej zamieszczone przez 
nas fotokopie list płacy, które na­
prawdę nie wymagają komenta­
rzy.

I jeszcze jedno tylko podkreślić 
należy, że nawet tam, gdzie po­
czątkowo zagadnienie nowej urno­
wy kształtowało się dla pracow­
ników niekorzystnie, Partia i 
Związek Zawodowy nie dopuściły’ 
do tego aby — poza jednostkami 
— robotnicy mieli obniżone do­
tychczasowe zarobki. Jest to naj­
lepszy dowód, że zawsze i wszę­
dzie interes robotnika brany jest 
pod uwagę.

E. Kwiatkowska.

LISTY CZYTELNIKÓW
Młodzież szkolna prosi 

o usprawnienie komunikacji
Poważną bolączką obywateli powiatu krotoszyń­

skiego jest brak pociągu popołudniowego z Kro­
toszyna do Jarocina, który by umożliwił powrót 
do domu dojeżdżającej młodzieży szkolnej i robot­
nikom. Pisze o tym tow. Szyszka z Koźmina w 
swym liście do redakcji, który brzmi:

„Młodzież, robotnicy, rzemieślnicy i urzędni­
cy' wyjeżdżający do szkoły wzgl. pracy wczesnym

Wszelkie interwencje Związków Zawodowych 
i Miejskiej Rady Narodowej do DOKP w tej 
oprawie nie odnosiły dotąd żadnego skutku"

S. L.
OD RFDAKCJL Prosimy DOKP o wyja­

śnienie tej sprawy.

rankiem są zmuszeni skutkiem

kładach szkolnych trwają do

■l^Gróc/rz

fatalnego połą­
czenia przez 

12 godzin
przebywać w 

Krotoszynie.
Po południu 
pociąg w kier 
Jarocina od­

chodzi bo 
wiem o godz. 
13,18, podczas

wszystkich za
13.30 wzgl. 14, a

praca trwa w fabrykach i w urzędach do godz. 
15. Pociąg lokalny odchodzi o godz. 13,18. Nie 
trudno wyobrazić sobie, że w takich warunkach 
młodzież szkolna skazana jest na przymusowe 5 
godzinowe wałęsanie się po mieście i .wyszuki­
wanie różnego rodzaju rozrywek, przez co łatwo 
uległa demoralizacji. Zaznaczyć warto, że dojeż­
dżających jest około 100 osób.

Przy ustalaniu rozkładu jazdy pociągów na­
leżałoby czynniki te wziąć pod uwagę.

Do maja br. po południu pociąg z Krotoszyna 
do Jarocina odchodził o godz. 16.20. Dlaczego 
ten plan zmieniono? Kolej nie ma chyba w 
tym interesu, aby pasażerom szuoim uprzykrzać 
życie.

Pracownicy Poznańskiej 
Fabr. Przycz. Samoch.

proszą o trołkybus
Brak należytego połączenia komunikacyjnego An 

toninka z Poznaniem jest najważniejszą bolączką 
tak jego mieszkańców jak i pracowników Poznań­
skiej Fabryki Przyczepek Samochodowych, Huty 
Szkła i Kaflami. Oto list jednego z naszych Czy­
telników:

„Zakłady przemysłowe Antoninka posiadają 
wszelkie dane, aby zwiększyć swą produkcję, je­
dyną jednak przeszkodą jest brak należytego po 
łączenia Antoninka z Poznaniem. Ludzi — ja- 
chowców, inżynierów techników jest w samym 
Poznaniu dość, jednak odległość Antoninka od 
ostatniego przystanku trolleybusowego, wyno­
sząca ponad ? hm. zniechęca każdego do przy­
jęcia posady. Z tych przyczyn każdy mieszkaniec 
Antoninka, pracujący w Poznaniu i każdy miesz 
kanieć Poznania, pracujący w Antoninku traci 
około 2 godz. dziennie na drogę do pracy.

Czy MPKE nic mogłoby .uruchomić chociaż 
linię autobusową z Osiedla do Antoninka z 
możliwością przesiadania przy ważnych biletach 
trolleybusowych? Trudno bowiem wymagać, aby 
pracownik opłacał codziennie 120 zł za przejazd 
autobusem PKS. mieszkańcy i pracownicy Anto 
ninka proszą więc o interwencję w rozwiązaniu 
tego problemu komunikacyjnego.
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Szkolimy sekretarzy Komitetów Gminnych PZPR
LEONARD KUJAWA — Kierownik. Woj, Szkoły Partyjnej

Jak szkoliliśmy aktywistów

„Kadry decydują o wszyst­
kim — mówił tow. Stalin. — 
Ludzie — kadr}r decydują o 
wszystkim, a zatem partia 
proletariatu na czoło swych 
zadań musi postawić wycho* 
wanie ludzi — najcenniejszego 
ze wszystkich istniejących w 
świecie kapitałów, wychowa­
nie i kształcenie kadr, które 
decydują o wszystkim, to 
znaczy decydują o zwycię­
stwie socjalizmu*1. Te słowa 
tow. Bieruta są drogowska­
zem dla naszej partii. Według
tyćh wskazań 
PZPR, kładzie 
na zagadnienie 
ologicznego.

partia nasza 
wielki nacisk 
szkolenia ide-

Ogniskiem szkolenia kadr 
— aktywistów i pracowników 
partyjnych w naszym woje­
wództwie jest Wojewódzka 
Szkoła Partyjna.

Przez szkołę przeszło w o- 
kresie jej istnienia od roku 
1946 do teraz przeszło 800 
aktywistów. Różne prze­
prowadzaliśmy kursy, zależnie 
od tego jakie zagadnienia par­
tia stawiała jako najważniej-

poli tyczną, ruchem robotni­
czym w Polsce, historią 
WKP(b) oraz zagadnieniami 
politycznymi i gospodarczymi 
Polski Ludowej.

Pozatem przerabiano prak­
tyczne zagadnienia prowa­
dzenia organizacji gminnej 
właściwej pracy sekretarza, 
planowania i kontroli pracy 
podstawowych organizacji par 
ty j nych.

Materiał wtęć był dość ob­
szerny i przerobiony musiał 
być w ciągu miesiąca. Wy­
magało to wielkiego wysiłku 
ze strony kierownictwa nau­
kowego szkoły, asystentów i 
personelu technicznego.

Wykładowcami na kursie 
byli tow. tow. kierownicy Wy 
działów Komitetu Wojewódz­
kiego, towarzysze kierujący 
ważnymi ośrodkami gospodar­
czymi jak dyr. Dębski z Wo-
jewódzkiego 
ski ego, dyr. 
PNZ i inni.

Sprawy

Urzędu Ziem-
Strzembosz z

młodzieżowe !

sze.
Ostatni kurs Szkoły Wo* 

jewódżkiej rozpoczęty jako 
kurs między,partyjny b. PPR i 
PPS zakończyliśmy już zjed- 
ncczeni w Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Obecna nasza ofensywa ide- 
clogiczna na wieś; zaostrzają­
ca się walka z wyzyskiwa­
czami wiejskimi, akcja hodo­
wli i wiele innych mających 
na celu pogłębienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego sprawi­
ło. że miesiące zimową po-
święciliśmy
tarzy gminnych 
Partyjnych.

Trudności były 
z jednej strony

szkoleniu sekre-
Komitetów

wielkie, bo 
trzeba było

człowieka aktywnego, kierow­
nika partii w gminie odry­
wać od pracy i wysłać do 
szkoły, z drugiej strony czę- 
stokróć tow. sekretarze gmin 
ni byli zdania, że im nauka 
niepotrzebna, bo mają oni 
duże doświadczenie praktycz­
nej roboty.

I’o przełamaniu jednak 
tych trudności i oporów po 
kilku dniach nauki, okazało 
się, że pobyt w szkole dał 
słuchaczom bardzo dużo.

Zapoznali się oni z podsta­
wowymi zagadnieniami mar­
ksizmu * leninizmu, ekonomią

NAJZDOLNIEJSI KURSANCI

Oni nie zmarnowali okazji

sprawy hodowli jako najważ­
niejsze zadania partii w obec­
nym okresie referował tow. 
Minor, I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego.

Zagadnienia szczególnie wa­
żne były szeroko omawiane i 
dyskutowane na zajęciach se­
minaryjnych, przeprowadza­
nych po wykładach.

Towarzysze wysuwali swoje 
bolączki z terenu; w toku dy­
skusji znajdowano sposoby ich 
załatwienia i usunięcia bra­
ków. Poza zajęciami prze- 
prowadzonypji w ramach pro­
gramu, słuchacze sami praco­
wali nad pogłębieniem swych 
wiadomości, czytając broszury 
szkoleniowe jak również ma-

teriały kongresowe i notatni­
ki referenta oraz historie 
WKP(b).

Słuchacze zwiedzali Zakła­
dy Cegielskiego, byli na ze­
braniach partyjnych kół fa­
brycznych, zapoznawali się z 
osiągnięciami, jak również i 
bolączkami klasy robotniczej. 
Obiecali po powrocie na te­
ren swych gmin rozwinąć 
współzawodnictwo pracy i 
zorganizować akcję hodowla­
ną, aby pomóc robotnikom w 
mieście.

Kurs tep więc nie tylko przy 
czynił się do pogłębienia wie­
dzy marksistowskiej wśród 
słuchaczy, ale również przy­
czynił się do pogłębienia so­
juszu robotniczo - chłopskie­
go.

Ogółem kurs ukończyło 80 
słuchaczy. Wyniki kursu na 
podstawie egzaminów przepro 
wadzonych przez delegata z 
KC tow. Matuszewską były 
następujące: 19 towarzyszy 
zakwalifikowano jako wykła­
dowców, 23 jako prelegentów. 
38 jako agitatorów. Towa^zy* 
sze wytypowani jako wykła­
dowcy będą prowadzić samo­
dzielnie kursy niedzielne w 
terenie na podstawie wkładek 
szkoleniowych z „Chłopskiej 
Drogi",

Mimo pewnych braków, ja­
kie ujawniły się. kurs na ogół 
spełnił swoje zadanie i wzmo­
cnił kadry aktywu partyjnego 
na terenie wsi. Przemawia­
jąc na uroczystości zakończe­
nia tow. Włodek, II sekretarz 
KW PZPR wskazał, że w myśl 
statutu „każdy członek Partii, 
powinien stale pracować nad 
podniesieniem swego poziomu 
uświadomienia politycznego, 
opanować zasady marksizmu- 
leninizmu, które winny być 
drogowskazem w działalności 
każdego członka Partii".

do pogłębienia swej wiedzy
Z nazwiskiem tow. Jadwigi tetów Gminnych. Partia oce-I żeniami z Warszawy. Na każ- 

Szymletowej zetknąłem niła 
_____ 4----------się po raz pierwszy, kie-

dy organizacja partyjna woj. 
poznańskiego wybierała swo­
ich delegatów na Kongres 
......... ■ .i... . .. ............—.......

zdolności pracującej w
terenie aktywistki i skierowa-
la ją na miesięczny kurs, aby 
tu mogła pogłębić swoje wia­
domości praktyczne z teorią.

różniących sięZjednoczeniowy. Z fotografii, 
jaką położył mi na biurku go­
niec redakcyjny, spojrzała na 
mnie młoda, szczupła kobieta 
o dużych ładnych oczach. O- 
bok fotografii widniała krót­
ka charakterystyka; „tow. Ja­
dwiga Szymletowa, lat 26, 
pow. Wschowa, sekretarz Ko­
mitetu Gminnego, młoda, 
zdolna aktywistka partyjna".

Bardzo byłem zadowolony, 
kiedy poznałem tow. Szymle­
tową osobiście. Tow. Kuja­
wa, dyrektor Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w Poznaniu, 
wskazał mi na nią jako na 
jednego z najlepszych uczniów 
kursu dla sekretarzy Korni-

Rozmowa mo 
ja z tow.
Szymletową 

toczyła się w 
obecności 

dwóch jeszcze 
przodujących 

słuchaczy kur 
su: tow.tow. 
Stefana Zy­
bury z pow. 
Leszno i tów.

* Józefa Mali­
nowskiego z 
pow. zielono­

górskiego.
Wszyscy tro­
je opowie­
dzieli mi du­
żo ciekawycn 
szczegółów ze 
swojej pracy 
partyjnej i z 

• życia. W tych 
od siebie te*

matern-opowieściach jedna nu­
ta powtarzała się stale: wzrasta 
jące uświadomienie klasowe 
i coraz głębsze i serdeczniej­
sze przywiązanie do Partii.

Ale oddaj ę im głos.
Tow. Szymletowa od razu 

zrozumiała o co mi chodzi.
Jako mała dziewczynka 

wyjechała z rodzicami do 
Francji. Ojciec, robotnik na­
daremnie szukał w kraju pra­
cy. We Francji mała Jadzia 
kończy szkołę powszechną; 
do Polski wraca na dwa lata 
p^ęd _wojną.
ca zarobkowa w Lesznie i 
pierwsze bezpośrednie ze­
tknięcie się z fabrykantem. 
Zajęta robotą nie ukłoniła się 
właścicielowi, który podszedł 
do warsztatu. Bolesne uderze-

Łączymy teorię z praktyką
nie,

Dużą zaletą nauczania w 
Wojewódzkiej Szkole Partyj­
nej w Poznaniu jest połączenie 
teorii z praktyką. W czasie 
odbywającego się ostatnio 
kursu dla sekretarzy Komite­
tów Gminnych PZPR zwró­
cono specjalną uwagę na za­
gadnienia organizacyjne.

Towarzysze z terenu uczest­
niczyli w kilku zebraniach 
partyjnych na Cegielskim,

gdzie zetknęli się z osiągnię-
ciami jak również 
kami robotników, 
przysłuchiwali się 
sami zabierali w

i bolącz- 
Z uwagą 
dyskusji, 

niej głos,

Kurs podstauią do samoKsziałcenia
Duży ńaciśk w ciągu miesięcz­

nych zajęć na kunie położyło kie- 
rowniętwo na wdrożenie słucha­
czy do pracy samokształceniowej. 
Początkowo szło trudno. Towarzy 
sre nie rozumieli często wielu za^ 
wiłyćh terminów, niektórym nie 
zawsze chciało się pomyśleć,

Najlepiej uwidaczniało sie to 
na przeprowadzonych prasów* 
kich. Od razu widać było -kto 
przeczytał gazetę i zastanowił się 
nad treścią najważniejszych arty. 
kułów, a kto przerzucił ją tylko 
„po łebkach".

Byli i tacy, którzy próbowali 
przeczytać całą gazetę od „deski 
do deski", a górniej dziwili się, 
że w głowach powstaje im chaos.

Już jednak po pierwszym ty­
godniu wszyscy niemal towarzysze 
zrozumieli jaką korzyść daje nale­
żyte przeczytanie gazety i zastano­
wienie sfę nad specjalnie ich im 
teresującymi Artykułami. Jesteśmy 
przekonani, źe tym swoim zrozu­
mieniem podzielą się z towarzy­
szami w terenie, że gazeta par­
tyjna stanie się ich codzienną 
strawą.

Osobne zagadnienie stanowiło 
samodzielne czytanie broszur, a 
przede t^zystkim studiowanie 
„Krótkiego Kursu Historii W. K. 
P. (b).

Towarzysze zrozumieli, że po to

aby mogli się nadal rozwijać nie 
wystarczy miesięczny kurs, że jest 
on tylko podstawą, którą trzeba 
rozszerzać przez samokształcenie.

Najzdolniejsi słuchacze staną się 
w terenie prelegentami i na pod­
stawie wkładek z „Chłopskiej Dro 
gi" prowadzić będą kursy niedziel 
ne. Po to jednak, aby wyjaśniać 
coś innym, należy samemu być 
dobrze przygotowanym.

Trzeba stwierdzić, że większość 
z towarzyszy zdawała sobie z tego 
sprawę. Początkowo Z trudem, póź 
niej jednak coraz łatwiej potrafi­
li się wdrażać w dyscyplinę pra­
cy samokształceniowej. Prym wie- 
dli i w tym wypadku najlepsi 
uczniowie tow. Szymletowa, żu- 
bura i Malinowski.

Wszyscy absolwent! kursu dla 
sekretarzy Komitetów Gminnych 
nie powinni jednak zapominać, że 
praca samokształceniowa jeśli ma 
wydać rezultaty powinna być kon 
trolowana. Tą kontrolą muszą 
być przeprowadzane regularnie 
seminaria, w czasie których wyj­
dzie najłatwiej na jaw, kto nad 
sobą naprawdę pracował, a któ 
ma jeszcze braki, które powinien 
wyrównać.

Trzeba pamiętać starą prawdę, 
że „kto się nic uczy — staje w 
miejscu, a kto staje w miejscu, 
ten się cofa".

uczyli się sposobu prowadze­
nia zebrań i umiejętności 
podsumowywania i wyciąga­
nia wniosków.

Szczagólnie szeroko oma­
wiane było na tych zebraniach 
zagadnienie wzmożenia hodo­
wli. Sekretarze Komitetów 
Gminnych zrozumieli, że trze­
ba pomóc w zaopatrzeniu w 
mięso towarzyszy — robotni­
ków, dokumentując w ten spo 
sób w praktyce sojusz robot­
niczo-chłopski. Jesteśmy prze­
konani, że to zrozumienie do-

brykach ruch współzawodnic­
twa pracy. Kiedy rozmawia­
liśmy na ten temat z tow. Jó­
zefem Walkowiakiem z pow. 
Środa powiedział nam on:

„Takie samo współzawod­
nictwo powinni rozwijać wszy 
scy mało i średniorolni chło­
pi pod względem zwiększenia 
wydajności z ha i w zakresie 
zwiększania hodowli trzody 
chlewnej i bydła rogatego".

W czasie trwania kursu to­
warzysze zwalniani byli rów­
nież na- odbywające się w
tym okresie na ich terenie 
zebrania gminne. Po powro­
cie musieli przedstawiać spra­
wozdania, które następnie o- 
mawlane były przez wszy-

da im bodźca do pracy w te­
renie.

Jednocześnie uświadomili 
sobie oni jak olbrzymie korzy­
ści daje Polsce Ludowej roz­
wijający się wspaniale w fa-

stkich słuchaczy. W ten spo­
sób uczyli się towarzysze wła­
ściwego podchodzenia do 
sprawozdawczości, tak waż­
nego zagadnienia w pracy or­
ganizacyjnej

pamięta 
dziś.

Praca 
którzy 
gruntu

jakie otrzymała wtedy
tow. Szymletowa do

na roli u rodziców, 
otrzymali kawałek 

z reformy rolnej w
gromadzie Jędrychowice, gm. 
Wschowa Południe. Tow. 
Szymletowa ma oczy otwarte 
szeroko i chociaż młoda umie 
nimi dobrze patrzeć.

Widzi wyzyskiwaczy wiej­
skich, którzy gnębią biedotę, 
widzi bogatych kumotrów, 
którzy poobsadzali stanowiska 
w gminie, w Samopomocy
Chłopskiej. Widzi 
się.

W styczniu 1947 
je do Partii, by

j buntuje

r. wstępu- 
jak mówi

„lepiej zrozumieć". Organi­
zuje w swojej gromadzie koło 
partyjne, którego zostaje I se­
kretarzem.

Rozpoczyna się walka. Gmin
ny Komitet 
nej obdziela 
bujących — 
Szymletowa

Opieki Społecz- 
zamiast potrze- 
bogaczy, tow. 

robi z tym po-
rządek. Żle się dzieje w Sa­
mopomocy Chłopskiej, ł^órej 
prezes trzyma z wiejskimi 
wyzyskiwaczami. I tu po wie-
lu wysiłkach udaje 
rzyć małorolnym 
oczy.

Pracy jest coraz

się ótwó- 
chłopom

więcej, w
międzyczasie umierają rodzice. 
Tow. Szymletowa oddaje zie­
mię krewnym, sama rozpo­
czyna pracę w majątku PNZ 
jako kierowniczka świetlicy. 
Organizuje dwie nowe świe­
tlice w zespole, wciąga do 
pracy kulturalno - oświato­
wej młodzież i starszych ze 
wsi.

W czerwcu 1948 r. tow. 
Szymletowa wybrana zostaje
na stanowisko 
Kom. Gminnego.

sekretarza 
Jest człon*

kiem egzekutywy Komitetu 
Powiatowego, radną PRN, 
przewodniczącą Komisji Kon­
troli Społecznej.

W grudniu 1948 r. wybrali 
ją wspólnie towarzysze z b. 
PPR i b. PPS jako delegatkę 
na Kongres.

— Ciągle jeszcze żyję wra-

dym kroku, w codziennej pra­
cy partyjnej staram się rea­
lizować uchwały podjęte na 
Kongresie. Wytknęły mi one 
jasno moją drogę i pozwoliły 
zrozumieć niejeden trudny pro 
blem jaki stawia przed nami 
nasza walka — kończy tow. 
Szymletowa opowieść o swo­
jej pracy.

Tow. Stefan Źybura z gm. 
Lipno, pow. Leszno jest rów­
nież synem robotnika. Przed 
wojną i w czasie okupacji za­
trudniony był jako robotnik 
rolny. Po wyzwoleniu rozpo­
czyna pracę w Zarządzie 
Gminnym jako poborca po­
datku gruntowego.

Prędko stał się tow. Zybu­
ra solą w oku u miejscowych 
bogaczy wiejskich. Żaden ich 
manewr, żadna próba prze­
rzucenia ciężaru podatków na 
biedotę wiejską nie uszły jego 
czujności. W ciężkiej i od­
powiedzialnej pracy uczył się 
tow. Żybura wiele i coraz 
więcej rozumiał.

W styczniu 1947 roku wstę­
puje do Partii. Rozpoczyna 
obok pracy zawodowej aktyw­
ną działalność na odcinku 
młodzieżowym, szczególnie w 
gminie zaniedbanym. Jest za­
stępcą komendanta gminnego 
„S. P.“. Wiosną 1948 r. miej­
scowe koło wybiera go na 
swego sekretarza. Aktywista 
partyjny zwraca swoją dzia­
łalnością uwagę Komitetu Po­
wiatowego. W listopadzie 
1948 r. zostaje wybrany-I se­
kretarzem Komitetu Gminne­
go.

Ostatni z moich rozmówców 
tow. Józef. Malinowski z gm. 
Racule pow. Zielona Góra, 
jest repatriantem zza Buga, 
gdzie miał dwuhektarowe go­
spodarstwo. Niski, krępy, w 
okularach jest chyba naj­
starszym uczestnikiem kursu. 
Energia aż go rozsadza.

Tow. Malinowski ma za so­
bą cały szlak bojowy I Armii. 
Obecnie jest plutonowym re­
zerwy. Po zakończeniu wojny
odnajduje rodzinę w pow. 
zielonogórskim. Od razu sta­
je do pracy. Jest radnym 
Gminnej Rady Narodowej, 
czynnym działaczem Związku 
Osadników Wojskowych i Sa­
mopomocy Chłopskiej. Do 
Partii wstępuje w grudniu 
1946 roku i wkrótce zostaje 
sekretarzem miejscowego koła. 
1 stycznia 1948 r. towarzysze 
z Racul wybierają go na I 
sekretarza Komitetu Gmin­
nego.

Na tym stanowisku rozwija 
aktywną działalność organiza­
cyjną. W gminie powstaje 6 
nowych kół, przybywa 140 
nowych członków Partii. Znaj 
duje się nieosiągalny dotąd 
lokal na świetlicę. Rosną sze­
regi Związku Młodzieży Pol­
skiej, którego koła są już w 
każdej gromadzie.

Tow. Malinowski jest bardzo 
zadowolony z kursu w Woje* 
wódzkiej Szkole Partyjnej.

— Uporządkowałem moje 
dotychczasowe wiadomości, 
zdobyłem wiele nowych. Wy­
kładowcy otworzyli mi oczy 
na rzeczy, których dawniej 
nie rozumiałem. A najważniej 
sze, nauczyłem się w jaki spo­
sób rozwijać swoją wiedzę 
przez samokształcenie, jak 
czytać prasę partyjną i książ* 
ki. Czekam z niecierpliwością, 
kiedy będą mógł wrócić w 
teren, aby tam podzielić się z 
towarzyszami tym wszystkim, 
czego dowiedziałem się na 
kursie — mówi poważnie tow. 
Malinowski.

Tow. tow. Szymletowa i 
Żybura przytakują mu w mil­
czeniu. Ci trzej najzdolniej­
si uczniowie nie zmarnowali 
okazji pogłębienia swoich wia 
domości teoretycznych, jaką 
dała im Partia. Zresztą już 
swoją poprzednią pracą w te­
renie dali gwarancję, że tak 
będzie. (jot) .
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NAGRODY i DYPLOMY
dla najlepszych pracowników DOKP-Poznań

przy budowie hotelu „Bazar"
Dzień i noc bez przerwy i

bez wytchnienia trwają prace 
przy budowie Bazaru Poznań­
skiego. W mrocznych kory­
tarzach — oświetlonych 100 
żarówkami — niby w kopalni 
węgla; taczka za taczką, ro­
botnicy wiozą wapno, cement, 
żwir. Nie słychać tu zbęd­
nych rozmów, każda minuta 
8 godzin pracy jest celowo 
zużyta. Z każdą godziną ro­
sną ściany i stropy.

W sobotę było 1500 m kw. 
ułożonego stropu. Minęła so­
bota, niedziela, poniedziałek, 
wtorek. W . środę murarze 
mogli powiedzieć: ułożyliśmy 
4500 m kw. stropów.

Przy takim tempie roboty 
wszyscy zbiorowo przekroczyli 
normy. Na czoło wysunęli 
się Władysław Jędrzejczak, 
Antoni Bogdański i Józef Ra­
tajczak, z których każdy o- 
siągnął 554 proc, normy. leli 
zarobek dzienny wyniósł 2 215 
złotych.

Niedaleko za nimi pozostała 
druga grupa murarzy: Kazi­
mierz Goian, Adam Jurga, 
Władysław Tomaszewski, Jó­
zef Brzózka, Wacław Gister, 
Antoni Maćkowiak, z których 
każdy wyrobił 450 proc, nor­
my. Cieśle, zatrudnieni przy 
szalowaniu stropów: Michał 
Czarnecki, Roman Fitze, Ber­
nard Wendtland, wypracowali 
po 328 proc.

Robotnicy i kierownictwo 
robót chcą zrobić Poznaniowi 
niespodziankę, oddając na 5

dni przed terminem budynek 
hotelowy do użytku.

Na terenie budowy istnieje 
kilka rodzajów współzawod­
nictwa. Między PPB 3 a 
PPB 1, między kier. Nowic­
kim a kier. Liserem, poza 
tym każdy z mistrzów: Kru­
szono Piotrek, Kamieniak, 
Leitgeber, każdy chce, aby je­
go zespół był pierwszy. W 
każdej grupie po cichu rywali 
zują ze sobą robotnicy.

Współzawodnictwo przycią­
ga niby magnes. Student II 
roku S. I. Tadeusz Fliszewski 
bezinteresownie pomaga przy 
obliczaniu wykonanej pracy. 
Kiedy podawano nam wyniki, 
tow. Wegner kilkakrotnie 
sprawdzał obliczenia. Poszli­
śmy na budowę. Spojone za­
prawą cegły stropu ilością 
kwadratowych metrów po­
twierdzały wysiłek robotni- 
ków-przodowników pracy, (m)

ŚLADAMI NASZYCH ARTYKUŁÓW

SPORT

Dnia 13 bm. odbyło się w Wągrowcu uroczyste wręczenie 
dyplomów i nagród pieniężnych najlepszym pracownikom 
kolejowym, którzy wyróżnili się w współzawodnictwie pracy.

Nagrodzono dyplomami i pieniędzmi od 2.000 do 5.000 zł 
73 przodowników pracy i 14 racjonalizatorów.

Na czoło przodowników pra 
cy w miesiącu grudniu wysu­
nęli się:

IV Służbie Ruchu: Walenty 
Zasieczny — robotnik ze sta­
cji Krotoszyn — wykonał 167 
proc, normy — zaoszczędzając 
61,8 par. godz. pracy mane­
wrowej. Bolesław Motyl — 
robotnik ze stacji Krotoszyn 
wykonał 166 proc, normy —

Ambulatorium 'świetlicadziecięca PZPO
otrzymają odpowiednie pomieszczenie

Przed kilkoma dniami uka 
zał się w „Gazecie Poznań* 
skiej* artykuł, omawiający 
szereg braków w urządzeniach 
socjalnych Poznańskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go przy ul. Sikorskiego.

Z zadowoleniem konstatuje­
my, źe artykuł nasz wywarł 
pożądany skutek. Wczoraj o- 
trzymaliśmy pismo, w którym 
dyrekcja PZPO przyznaje nam 
słuszność, zaznaczając jednak, 
że przejęła ona pod swój za 
rząd fabrykę przy ul. Sikor­
skiego w dniu 10. 1. 49 r, i w 
tak krótkim terminie nie była 
w stanie usunąć wymienio­
nych braków.

Dyrekcja PZPO stwierdza, 
że urządzenie wentylatorów w 
działach produkcyjnych na I 
i II piętrze uzależnione jest od 
kredytów inwestycyjnych. By 
ły one przewidziane w planie 
inwestycyjnym na rok 1949 
przez dawną dyrekcję Ośrodka 
nr. 1 Państwowych Fabryk 
Konfekcyjnych. Dyrekcja P. 
Z. P. O. zwróciła się już do 
władz nadrzędnych z prośbą 
6 przyspieszenie uruchomienia 
tych kredytów — instalacja 
wentylatorów jest więc kwe­
stią najbliższego czasu.

Dyrekcja PZPO wyjaśnia, 
że w myśl obowiązujących u- 
staw przydziały mleka o trzy-

SPORT SPORT

Pierwsze zawody pipadiie w Me
Na krytym basenie w Gorzowie 

rozegrano pierwsze w bieżącym 
sezonie zawody pływackie między 
ZKS P. Z. Inż. a ZZK Brdą (Byd­
goszcz), które zakończyły się ni­
kłym zwycięstwem drużyny P. Z. 
Inż. w stosunku 45:40 pkt. Do cie­
kawszych wyników należy czas 
w biegu na 100 m st. klas, w kon­
kurencji żeńskiej, w którym zwy-

(zedoshwatja Dokonała 
Kanadę 3:2 ó

Jako ostatnie spotkanie roze­
grano w ramach hokejowych 
mistrzostw świata mecz Czecho­
słowacja — Kanada.

Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem Czechosłowacji w sto­
sunku 3:2 (0:0, 2:1, 1:1).

ciężyła Maternowska w czasie 
1:44,5 min. *

Spotkanie w piłce wodnej za­
kończyło się również zwycięs­
twem zespołu P. Z. Inż. w stosun

mywać winni jedynie robotnicy 
pracujący w warunkach bar­
dzo szkodliwych dla zdrowia 
(głównie w przemyśle chemi­
cznym). W przemyśle odzieżo 
wym wyjątki od tej zasady by 
ły stosowane w ub. roku, jed 
nakże za zgodą naczelnego le­
karza CZP Wł. W związku z 
wprowadzeniem w życie no- 
wej umowy zbiorowej, wszel­
kie ekwiwalenty i dodatki w 
naturze zostały wmontowane 
w nową siatkę płac.

Dyrekcja PZPO przyznaje, 
że lokal, w którym znajduje 
się laboratorium, nie jest od­
powiedni. To też postanowio­
no przenieść laboratorium do 
nowego pomieszczenia, składa­
jącego się z dwóch obszernych 
pokoi. Dyrekcja dodaje, źe am 
bulatorium posiada w dostate 
cznej ilości narzędzia i medy 
kamenty, potrzebne do udzie­
lenia doraźnej pomocy.

zaoszczędzając 61,5 par. godz. 
pracy manewrowej.

W Służbie Mechanicznej: 
Jan Staszak — przodownik 
rzemieślników i starsi rze­
mieślnicy: Maksymilian Cie- 
lewicz, Leon Pawlicki, Józef 
Jandę.

Pracownicy ci zatrudnieni 
w Warsztatach Kolej owych 
w Poznaniu, racjonalnym i 
umiejętnym podejściem do 
pracy osiągnęli 194 proc, nor­
my.

W Służbie Drogowej: Stani­
sław Matecki — rzemieślnik 
zatrudniony w Rejonie Bu­
dynków Poznań 2 — wykonał 
przy instalacji ogrzewań cen­
tralnych 163,63 proc, normy. 
Stanisław Rymlein — rze­
mieślnik, zatrudniony w Od­
cinku Drogowym w Stęsze­
wie, przy wykonywaniu ogro­
dzeń osiągnął 156 proc, nor­
my.

W Służbie Hąndiowo-Tary- 
fowej: Leon Chraplewski — 
kasjer biletowy, zatrudniony 
na stacji doznań Gł., wykonał 
227 proc, normy. Marian Mi­
chalak — kasjer towarowy — 
zatrudniony na stacji Poznań 
Wschód, wykonał 220 proc, 
normy.

W służbie ' Zasobów: Leon 
Jaśkiewicz — robotnik kwali­
fikowany — wykonał 289 proc, 
normy. Stanisław Adamczyk 
— robotnik kwalifikowany — 
wykonał 278 proc, normy. Pra­
cownicy ci są zatrudnieni przy 
załadowaniu i wyładowaniu 
złomu.

W Służbie Sanitarnej: Wan-

strażnik SOK Poznań, uzy­
skując 91 pkt.

Za pomysły racjonalizator­
skie nagrodzono 14 racjonali­
zatorów: Feliks Balul — po­
mocnik rzemieślniczy — za­
trudniony w Oddziale Elektro­
technicznym w Zbąszynku, za 
ulepszenie nasadki kontakto­
wej do rozrusznika silnika 
elektrycznego przy żurawiu 
węglowym. Ignacy Patan — 
rzem.-specjalista — zatrudnio­
ny w Ode. Zabezp. Ruchu Poc. 
Zbąszynek, za urządzenie do 
konserwacji kratowych masz­
tów semaforów. Franciszek 
Matuszewski — kierownik ro­
bót w warsztatach w Po­
znaniu, za projekt wózka do 
zestawów kołowych. Bole­
sław Marianowski — zawia­
dowca Odcinka Teletechnicz­
nego Poznań oraz 6 pracow­
ników, nagrodzono za urucho­
mienie 2 rurociągów poczty 
pneumatycznej w gmachu Dy­
rekcji.

Po zagajeniu i powitaniu 
zebranych pracowników przez 
prezesa miejscowego Koła 
ZZK ob. Jurgę, przemówienia 
okolicznościowe wygłosili: sta­
rosta powiatowy ob. Rogow­
ski, sekretarz PZPR , tw. Le­
wandowski i ob. Kukurenda 
w imieniu Okręgowego Zarzą­
du ZZK.

W przemówieniach swoich 
mówcy wskazywali na waż­
ność akcji współzawodnictwa 
pracy w odbudowie naszego 
państwa, dziękując zebranym 
przodownikom za ich wysiłek 
w ramach wielkiego planu od­
budowy.

Po odśpiewaniu „Międzyna- 
rodówki“ nastąpiła część arty­
styczna. Zespół amatorski 
ZZK Poznań odebrał komedię 
Bałuckiego „Grube Ryby“.

//wm

weźmie udział
w mistrzostwach Polski

Do sobotnio-niedzielnych zimo­
wych mistrzostw lekkoatletycz­
nych Polski w Poznaniu wpłynę­
ły dalsze zgłoszenia, wśród któ­
rych notujemy awizowanie przez
Warszawę 13-osobowej ekipy oraz 
2 z Łodzi. W sumie, dotychczaso­
wa liczba zgłoszeń zbliża się do 100 
osób.

W związku z tym, że ostatecz­
nym terminem zgłoszeń jest 17 
bm., oczekuje się szeregu no­
wych.

MOŻDŻYŃSKI
Reprezentant Szczecina w wadze 
piórkowej, Możd^fiski, wstrzymał 
zwycięski pochód Wytyka, wygry­
wając z nim zupełnie zasłużenie.

Z uwagi na nieobecność le- 
ka za fabrycznego (który cho 
ruje od kilku tygodni) doraź­
nej pomocy udzielała ostatnio 
wykwalifikowana sanitariu­
szka. Zastępca lekarza fabrycz 
nego obejmie urzędowanie j«ż 
w przyszłym tygodniu.

Dyrekcja PZPO przyznaje 
również, źe pomieszczenie 
świetlicy dziecięcej jest za cia 
sne W związku z tym pro­
jektuje się jeszcze w bieżą­
cym miesiącu urządzenie 
świetlicy w innym, odpowied 
niejszym lokalu. Zaraz po prze 
niesieniu ambulatorium i 
świetlicy do nowych pomiesz­
czeń, dyrekcja PZPO zamie­
rza przystąpić do odnowienia 
sal produkcyjnych i doprowa­
dzenia ich do estetycznego wy 
glądu.

da Bembnista 
— zatrudniona 
w Chodź loży, 
proc, norrhy. 
— ślusarz —

— sprzątaczka 
W Sanatorium 
wykonała 175 
Leon Chybała 

zatrudniony w
Sanatorium w Chodzieży, wy­
konał 168 proc, normy.

Służba Elektrotechniczna: 
Kazimiera Berger — telegra­
fistka, zatrudniona w Odcinku 
Teletechn. Poznań Węzeł, wy- 
konała 174 proc, normy. Wła­
dysław Pinczak — telegrafista 
zatrudniony w Odcinku Tele­
techn. Poznań-Węzeł, wyko­
nał 158 proc, normy.

W Biurze Kontroli Docho­
dów: na pierwsze miejsce wy­
sunął się znany reprezenta­
cyjny bramkarz ZZK Poznań 
Konrad Tomiak — str. adiunkt 
wykonując 288 proc, normy.

W Służbie ochrony Kolei 
najlepszym strażnikiem oka­
zał się Stanisław Woźny

iWeMzni Zjazd 
referentów 

Gdmimsfracymo-Braumych 
iinsoeww ssmorzad. 
w Szamotułach

W dniach 18 i 19 lutego br. 
odbędzie się w Szamotułach 
zjazd referentów administra­
cyjno-prawnych i inspektorów 
samorządowych w skali wo­
jewódzkiej. Omawiane na nim 
będą sprawy pokazowo - szko­
leniowe z zakresu ewidencji 
ludności.

Praktyczne szkolenie prze­
prowadzane będzie we wzo­
rowo prowadzonym biurze 
ewidencji ludności w Zarzą­
dzie Miejskim w Szamotu­
łach. (bia)

Turniej ZS Gwardia o mistrzostwo
woj. poznańskiego w tenisie stołowym

Zrzeszenie Sportowe „Gwardia4* 
w Poznaniu Organizuje wojewódz 
ki turniej tenisa stołowego w kon

kurencH indywidualnej i zespoło­
wej, dostępny dla członków ZS

Pierwsza próba 
poznańskich piłkarzy 
ZZK - Dąb

W niedzielę, 20 bm. o godz. 11 
na boisku w Dębcu miłośnicy pił- 
karstwa będą mogli powitać nie­
oficjalne otwarcie tegorocznego 
sezonu spotkaniowego.

Do zawodów towarzyskich sta­
ną: poznańscy kolejarze i budo­
wlani. Pierwsi „rozgrzewali" się 
już dwukrotnie na boisku w dwie 
ostatnie niedziele, wydają się też 
być lepiej przygotowani, jednak­
że dorocznym zwyczajem począ­
tek sezonu lubi niespodzianki.

ZZK wystąpi do tego meczu w 
składzie: Tomiak (Gołembiowski); 
Twardowski, Wojciechowski I, 
Słoma, Tarka. Matuszak, Wojcie­
chowski II, Białas, Kołtuniak, A- 
nloła, Polka Młody obrońca Sob­
kowiak uległ na ostatnim trenin­
gu lekkiej kontuzji ręki i musi 
na razie pauzować.

Gwardia.
Otwarcie turnieju nastąpi w 

niedzielę dnia 20 bm. o godz, 10.30 
W sali sportowej KS Gwardia w 
Poznaniu przy ul. Gen. Świer­
czewskiego (boisko dawn. Ośrod­
ka W. F.). Rozgrywki, które odby 
wać się będą system om pucharo­
wym, toczyć się będą równocześ­
nie na 4 stołach.

Do rozgrywek zgłosiło się do­
tąd ponad 80 zawodników, w tym 
około 60 z powiatów.

Walczyć oni będą o mistrzostwo 
zespołowe i piękną nagrodę prze­
chodnia, ufundowaną przez Ko­
mitet P2PR przy woj. DBF w 
Poznaniu. Dalsze cenne nagrody 
dla zespołów i w konkurencji in­
dywidualnej ufundowały: Komen 
da Wojewódzka MO, Dowództwo 
KBW, komenda Miasta MO, pre­
zes ZS Gwardia mjr Zalewski i 
Komitet Pracowniczy WUBP.

(ka)

Dla udostępnienia szerokim masom pracującym podstawowych dzieł 
klasyków marksizmu, Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza44 
przygotowała komplet 15 dzieł w popularnym wydaniu „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności44 w cenie 1000 zł za całość.

i

(entrala Haadhwa ilmM Mowlwtli
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Ekspozytura Rejonowa w Poznaniu, Al. Marcihkowskiego 13 
Tel. 22-18, 22-19, 95-65

podaje do wiadomości, że sprzedaż materiałów budowlanych 
została przeniesiona z Al. Marcinkowskiego 13 na niżej wymie­
nione nasze składnice:

Nr 90 — PI. Drwęsklego, tel. 97*85
Nr 91 — Ul. Gąsiorowskich 6, te). 64-61, 64*66
Nr 92 — ul. Garbary 92 — na terenie Portu 1 Przeładowni 

Miejskiej, tel, 37-88.
Informacje oraz dostawy pełnowagonowe i zamówienia od- 

sprzedawców załatwia Biuro Ekspozytury Rejonowej, Al. Mar-
Binkowskiego 13. 122

Marksistowska Biblioteka Jedności
— Historia WKP (b)
— Wojna domowa we Francji
— Dziecięca choroba „lewicowoścl" W ko- 

muniżmie
F. Engels — O materializmie historycznym 

— Płaca, cena i zysk
F. Engels — Manifest Komunistyczny

—- imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu

— Praca najemna i kapitał
— 18 Brumaire‘a Ludwika Bonaparte
— Walki klasowe we Francji
— Rozwój socjalizmu od utopii do nauki 
— Ludwik Feuerbach
— Pochodzenie rodziny, własności prywat-

CENNIK OGŁOSZEŃ
8

8

1.
2. K. Marks
3. W. 1. Lenin

4. K. Marks i
5. K. Marks
6. K. Marks i
7. W. 1. Lenin

8. K. Marks
9. K. Marks

10. K. Marks
11. F. Engels
12. F. Engels
13. F. Engela

14. J. Stalin
15. W. I. Lenin

nej i państwa 
Zagadnienia Leninizmu 
Karol Marks

123

Do nabycia we wszystkich księgarniach Sp. Wyd. „Książka i Wie­
dza44. Zamówienia na komplet „Marksistowskiej Biblioteki Jedności4’ 
wraz z opłatą należy kierować na adres:
Centrala Księg. Sp. Wyd. „Książka i Wiedza44, Warszawa, Lwowska 5.

30 iii$.£Di*ia
Anglii Olimpiada

Opublikowano oficjalne dane 
statystyczne,, dotyczące igrzysk 
olimpijskich, które Odbyły się w 
tćcie ub. roku w Londynie. Jak 
wynika z tej publikacji Olimpia­
da przyniosła Anglii prawie 30.800 
funtów szterllngów czystego zys­
ku. Wpływy z tej imprezy wynio­
sły bowiem 599.850 f. szt. podczas 
gdy na jej zorganizowanie i prze­
prowadzenie wydano 57Ó.000 f. szt.

Z dalszych danych wynika, że 
136 konkurencji rozegranych w 17 
gałęziach sportu oglądało 1.247.283 
osoby, w igrzyskach zaś wzięło 
udział 6.572 zawńdnikrw (łęcznie z. 
kierownictwem ekip), reprezen­
tujących 59 narodów.

podstUckaM
Znany działacz sportowy i sę­

dzia piłkarski ob. Jachczyk (ZZK* 
Poznań) zgłosił swój powrót do 
Kol. Sędziów POZPN.

Chudziak (San) oraz Hołodyń- 
ski (SteUa-żabikowo), którzy ^sa. 
zatrudnieni w kolejnictwie poz^ 
nańskim, mają wkrótce zasilić sek 
cję piłkarską ZZK,

Trenerem piłkarzy poznańskie- 
go ZZK ma zostać Boeltcher An­
toni — były reprezentacyjny O- 
brońca drużyny narodowej oraz 
I ZZK, a wychowanek HCP, któ­
ry pnebrwa obecnie na kursie 

'ktorskim PZPN w Katowi 
cach.

s

8

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymia­
rowych przyjęto I mm przez szerokość 1 łamu 
(szpalty) w tekście jest 6 łamów, za teksiem — 
8 łamów

Ogłoszenia drobne Uczy 8ię za słowo,

ogłoszeń
Za 

tektUih
W 

ftUele

Nekro­
logi ta 
teksiem

OrobR«

od 1 de 100 mm 170,- 400.- 140.-
od 101 do 200 mm 200.— 480,- m- 0,-
od 201 do 300 mm 230,- 159.- 201-
oowriei 300 mtn 100.- 720.- 270,-

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i .. .  
ne o 100*/» drożej.

Ogłoszenia w numerach niedzielnych 
tecznych o 50*/« drożej.

Ogłoszenia w numerach specjalnych 
licznościowych o 100% drożej.

aowa>

1 świą-

i oko-

Od cen powyższych żadnych rabatów nie 
udziela się Ogłoszenia drukuje się w miarę wol­
nego miejsca i za terminowy druk ogłoszeń nie
b; •d w i B'1 *? 1 n nś<*1

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej” 1 „Ex- 
pressu Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam 
1 Ogłoszeń R. S. W. „Prasa44 Poznań ul. Kan­
taka &D — tel. 529-31.

I

Dyrekcja Szkoły
PnmobleM

w Sulęcinie rozpisuje

przetarg
na dostawę artykułów żywno*
ściowych — kolonialnych i mię­
snych dla 600 osób.

Termin składania ofert jeden 
tydzień Ód dnia ogłoszenia. 126

Akordeon — Hohner oraz rower 
sprzedam. Fabryczna 1 m. 4. 120

Samochód ciężarowy Moris - com- 
merelai XVj ton. przyczepka 1 ton. 
w dobrytn stanie okazyjnie sprze- 
da K. K. O. Miasta Środy w Śro­
dzie Wlkp. tel. 65. 121

Kupię elektrolity, lampy, części 
radiowe oraz zdekompletowane od­
biorniki radiowe, projektory fil­
mowe i filmy 16 m m. W. S. F. R.
Poznań, św. Marcin 27. 90

Tłumacz przysięgły języków fran­
cuskiego i niemieckiego. Emilia 
Koszewska. Poznań Działyńskich 2.
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Aktyw gospodarczy w Zielonej Górze■ ** ■ ■ v podniosło gospodarkę we wszystkich Gromadachpodniosło gospodarkę we wszystkich gromadach

docenia w pełni znaczenie akcji hodowlanej Gmina Lubiszyn należy do' dają w gminie około sto par 
najaktywniejszych w powiecie koni.

W sali posiedzeń Komitetu Powiatowego PZPR w Zielonej 
Górze, odbyła się odprawa aktywu gospodarczego PZPR i 
SL z udziałem delegatów wojewódzkich i wojewódzkiego peł-
nomocnika akcji „H".

Po otwarciu przez I sekre­
tarza kom. pow. PZPR, tow. 
Żmudzińskiego, fachowe refe­
raty wygłosili: tow. Kuczyk, 
delegat KW. PZPR, ob. Mali­
nowski z ramienia Zarządu Wo 
jewódzkiego SL i delegat Cen­
trali Rolniczej i delegat Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych.

Pełnomocnik wojewódzki ak 
cji „H" skonkretyzował obec­
ny etap akcji hodowlanej na 
dwóch zasadm momentach: 
szerokiej progandzie mającej 
na celu uświadomienie chłopa 
o korzyściach z hodowli, oraz 
momencie współpracy wszyst­
kich czynników społecznych i 
związkowych z vweliminowa- 
niem fałszywego dla akcji re­
gionalizmu.

Ob. Makowski, prezes powia 
towy ZSCh. zapowiedział pre- 
miowanie sztuk rozpłodowych 
oraz zakładanie zespołów gmin 
nych do współzawodnictwa w 
hodowli.

Tow. wicestarosta Szydłow­
ski, omówił sprawę zapobie-

gania chorobom zakaźnym 
świń i podkreślił, że panującą 
obecnie na Ziemi Lubuskiej 
różycę, zlikwidować można tyl 
ko przez gruntowne wydezynfe 
kowanie chlewów i powszech­
ne szczepienie.

Tow. Brasiowa rzuciła apel 
do kobiet wiejskich, aby w ko 
łach Gospodyń Wiejskich po­
pierały na swym odcinku ak­
cję hodowlaną. Każda kobieta 
powinna zrozumieć, źe akcja 
hodowlana liczy na jej bezpo­
średni udział.

W dyskusji stojącej na wy­
sokim poziomie, co z zadowo­
leniem śtWferdził pełnomoc­
nik wojewódzki akcji „H", za­
bierało głos około 15 chłopów.

Tow. Natkaniec z Konrado- 
wa, domagał się sprawiedliwe­
go rozdziału kredytów hodow­
lanych. Udowodnił zebranym, 
że hodowla jednej sztuki w za 
grodzie absolutnie nie opłaca 
się, gdyż koszta jej wynoszą 
około 24.000 zł. Grubo nato­
miast opłaca się hodowanie kil

sił wniosek, aby lekarz wetery­
narz badał bezpłatnie padłe 
świnie, aby w ten sposób usta­
lać przyczyny padnięcia i za­
pobiegać rozmażaniu się cho­
rób zakaźnych.

Dyskusję podsumował woje­
wódzki pełnomocnik akcji „H" 
Stwierdził on, że cel odprawy 
został osiągnięty, gdyż aktyw 
gospodarczy w Zielonej Górze 

i rozumie doskonale sens akcji 
hodowlanej. Podkreślił on rów

nież, że promotorem tej akcji 
obok aktywisty winna być ko­
bieta wiejska.

W jednogłośnie uchwalonej 
rezolucji aktyw zapewnił, wła­
dze wojewódzkie, że przystę­
puje bezzwłocznie do kontrak­
towania trzody chlewnej w wy 
sokości 6000 sztuk. Dostawę

gorzowskim. Stan jej zago­
spodarowania i uporządkowa­
nia może być wzorem dla in­
nych gmin. Przyczyniło się do 
tego przede wszystkim wiaści 
we zorganizowanie współzawo 
dnictwa pracy.

W trosce o podniesienie wa­
runków kształcenia młodzieży 
uporządkowano 7 szkół, a w 
szkole lubiszyńskiej założono 

i centralne ogrzewanie. Koszt 
tych prac wyniósł 350.000 zł, 

i z czego 300.000 zł uzyskano z
W ramach tej akcji zlikwi- pracy bezinteresownej

dowano w maj. Tarnówko i sprzedaży złomti. 
Barnówko 399 ha odłogów j

ze

Opłotowano dalej dwie szko
mleka obowiązano zwiększyć j dzięki pomocy sąsiednich gro' ły, uporządkowano boiska i o- 
do dziennej ilości 3.500 1, a do mad: Lubna, Lubiszyna, Tar- g* ody dookoła nich.
stawę jaj do 30.000 sztuk dzień nowa, Brzezna, Wysokiej i} 9 remiz strażackich doprmra 
nie. (SW). I Dzieduszyc. Gospodarze posia-

mieisc BlgiHBCi n Szlal# muzłcznii
zarezerwowano dla niezamożnych uczniów

dzono do stanu używalności. 
Również zwózka opału, węgla 
i drzewa dla szkół odbywała 
się w ramach współzawodnic­
twa pracy.

ku sztuk. i
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GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki - 900 i 833, Szpital 
Miejski - 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 50L

Nowe koła TPPR.
Pracownicy Technicznej Obsłu­

gi Rolnictwa w Gorzowie założyli 
koło Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, do którego zapi­
sało sie 40 członków. Koło takie 
założone zostało również przy Ga 
zowni Miejskiej. Po referacie or­
ganizacyjnym sekr. koła PZPR, 
przy Gazowni, 60 nowych człon­
ków podpisało deklaracje człon­
kowskie. Również przy kole dziel 
nicowym PZPR w śródmieściu za 
łożono odrębne koło TPPR, liczą­
ce 55 członków.

Udany wieczór na Pomoc Zimową
*W sali DLP. odbył się karnawa­

łowy wieczór rozrywkowy, z któ 
rego dochód przeznaczono na 
rzecz Pomocy Zimowej. W ramy 
wieczoru wpleciono bogaty pro­
gram artystyczny w wykonaniu 
artystów Teatru Poznaiaskiego z 
Danutą Bleićherówną. L. Benoit, 
B. Rosińskim i W. Blichiewiczem. 
Stronę muzyczną wieczoru powie­
rzono zesoołowi salonowemu pod 
dvr. J. Rezlera. Mimo tak boga­
tej strony artystycznej, wieczór 
nie przyniósł dużych efektów w 
gotówce z powodu stosunkowo 
małej frekwencji.

Kolejarze urządzają turniej sza­
chowy.

W sali Zw. Zaw. Prac. Spół­
dzielczych odbywa się turniej sza 
chowy/ zorganizowany przez ZZK 
koło Gorzów, o puchar przecho­
dni ZZK.

W turnieju biorą udział druży­
ny: Ubezp. SpoŁ, P. Z. Inż. Z. Z. 
Prac. Społecznych, ZEOP., „Pa­
ged" i ZZK. Zakończenie turnie­
ju odbędzie się 18 bm. w klubie 
ŻZK przy ul. Dworcowej, gdzie 
nastąpi również wręczenie pucha 
ru zwycięskiej drużynie.

Tow. Nowak z Świdnicy, a- 
pelował o przydział instuktora 
hodowlanego, który by się za­
jął ustaleniem pochodzenia ra­
sy posiadanych w tej chwili 
przez chłopów macior i knu­
rów jako materiał rozpłodowy. 
Wyrównanie luki w paszy tre­
ściwej uzupełnić będzie można 
na wiosnę wysoko wart ościową 
paszą zieloną, jak lucerna i ko 
niczyna. Mówca apelował do 
PZGS o dostarczenie potrzeb­
nych ilości nasion.

Tow. Płocki z Kolska — a- 
pełował do PZGS o dostarcze­
nie potrzebnych dla hodowli 
ilości otrąb i innych pasz treś­
ciwych.

Tow. Żłobiński z Klinie zgło

Na ostatnim posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej 
pod przewodnictwem tow. Mu­
szyńskiego, członka Rady Za­
kładowej z PZInż., ustalono 
najpierw opłaty na rzecz Za­
kładu Oczyszczania Miasta i 
wysokość podatków od szyl­
dów i za psy.

Zasadniczym tematem obrad 
MRN była sprawa budżetu do 
datkowego na rok 1949, refe­
rowana przez tow. Izdeber- 
skiego. W nowoopracownym 
budżecie administracyjnym 
przewidziano w dochodach i 
wydatkach kwotę 193 mil. zł, 
w budżecie instytucji dobra 
puiblicznego — kwotę 120 mil. 
zł i w zakładach miejskich — 
270 mil. zł.

Niedobór budżetowy wynie­
sie 35 mil. zł. Celem uzyska­
nia pokrycia na niedobór zro­
biono wniosek do Samorządo­
wego Funduszu Wyrównaw­
czego.

Tematem burzliwych obrad 
była sprawa ewentualnego prze 
jęcia przez Państwo Muzeum 
Ziemi Lubuskiej, gmachu Tea­
tru Miejskiego i Miejskiej 
Szkoły Muzycznej. Wobec nio- 
możn ości subwencjonowania

tych instytucji przez miasto, 
postanowiono wystąpić jak- 
najwcześniej z wnioskiem o 
upaństwowienie ich. Ze wzglę­
dów gospodarczych podniesio­
no opłaty w Szkole Muzycznej 
do wysokości 1,400 zł miesięcz­
nie od jednego ucznia.

Zarezerwowano jednak 25% 
miejsc w szkole dla zdolnych 
a niezamożnych dzieci. Przy­
działami tych miejsc zajmie

się Komisja Oświatowa przy 
MRN.

Na zakończenie zebrania wy 
brano nowy skład Komisji O- 
pieki Społecznej, do którego 
weszli: ob. Os es, Gałecki i Ślu­
sarek. Przyjęto również przed 
stawiony przez Komisję Regu­
laminową projekt regulaminu 
współzawodnictwa pracy mię­
dzy poszczególnymi komisjami 
MRN. El-be.

Najważniejszym wynikiem 
jednak było zwiększenie obsza 
ru zasiewów ‘dzięki współza­
wodnictwu między gromada­
mi. (el)

Troski i uśmiechy

REPERTUAR KIN
ZIEMI LUBUSKIE]
DREZDENKO „Polonia" —

„Zwycięzcy stepów"
GORZÓW „Capitol" —

„Skarb Tarzana"
GORZÓW „Słońce" —

„Pieśń Tajgi"
GUBIN „Pionier" —

Harry Smith odkrywa Amerykę
KROSNO "Lubuskie,, —

„Noc grudniowa"
KRZYŻ „Polonia" —

„Stalowe serca"
KUROWO STARE „Jutrzenka" —

„Siedmiu śmiałych"
LUBSKO „Patria" — 

„Spotkanie"
MIĘDZYRZECZ „Swit“ —

„Zagubione dni"
SŁUBICE „Piast" — 

„Oflag XXVII"
STRZELCE KRAJEŃSKIE 

dnik" — „Carrie kłamie"
SULĘCIN „Lech" —

„Nowe pokolenie"
ŚWIEBODZIN „RialtO“ —

„Bitwa o szyny"
TRZCIANKA „Corso" — 

„Cienie przeszłości"
WITNICA „Kometa" — 

Narzeczona z Turkmenii"
WSCHOWA „Hel" — 

„Dziewczę z północy"
ZIELONA GÓRA „Nysa" 

Narzeczona z Turkmenii"

,Osa-

niedzielne wieczoru swieiiiw
cieszq sie duża popularnością

U pracowników Wagmo
Nasz korespondent fa­

bryczny z Zakładów Nad 
odrzańskich „Wagmo",
tow. PRUSS ALFONS, 
donosi:

Od początku istnienia świe­
tlicy „Wagmo" była ona nie­
czynna w niedziele. Znaczna

Interwencja 

Gazety Lubuskiej 
odnosi skutek

Do Kom. Pow. PZPR w 
Zielonej Górze zgłosili się 
chłopi z gromady Kisielin 
Nowy, składając podzięko­
wanie dla „Gazety Lubu­
skiej" za skuteczną inter­
wencję w sprawie umeblo­
wania dla spółdzielni, ni­
szczącego się na deszczu 
przed pałacykiem admini­
stratora majątku PNZ ob.

ilość młodzieży, uczącej się w 
szkole zawodowej Wagmo oraz 
część pracowników nie miała 
faktycznie gdzie spędzać nie­
dzielnego popołudnia.

Z pomocą przyszła tu Rada 
Zakładowa z Wydziałem Soc­
jalnym, urządzając niedzielne 
wieczory świetlicowe, na któ­
rych można się wesoło zaba­
wić bez używania napojów 
wyskokowych. Ponieważ ak­
cja dramatyczna i chór nie 
zgłosiły jeszcze udziału w wie 
czorach, program wypełnia w 
tej chwili doskonała orkiestra 
smyczkowa pod dyrekcją ob. 
Bartosza.. Oprócz muzyki lek 
klej i tanecznej słyszymy tam 
utwory poważne kompozyto­
rów naszych i zagranicznych.

Wieczory cieszą się dużą po 
pulamością.

Furmanowicza 
nie Nowym.

Dzięki tej

w Kisieli -

interwencji
sklep spółdzielni chłop­
skiej w Kifńelinle Nowym 
zostanie w najbliższych 
dniach otwarty, gdyż kwe­
stia jego otwarcia rozbija­
ła się właśnie o brak ume­
blowania. (SW)

Teelr Mttl Gez duBHczmKI
Refleks:e z okazji przyjazdu haku z Poznana

Do Gorzowa przyjechał teatr 
poznański z doskonale wysta­
wioną sztuką Dickensa 
„Świerszcz za kominem". Za­
nim zamieśćmy specjalną re­
cenzję z tej sztuki nie może­
my się powstrzymać znowu od 
uwag pod adresem gorzow­
skiej publiczności, która... nie 
raczyła przyjść na doskonałe 
.przedstawienie.

I znowu potworzyło się stałe 
pytanie, po co, dla kogo ist­
nieje właściwie teatr w Gorzo­
wie? Co należałoby zrobić, że­
by dobre sztuki miały od ra-^ 
zu powodzenie, a nie dopiero 
po drugim, czy trzecim przed­
stawieniu. Tak było z „Pia­
stem", tak z „Pastorałką". Do­
świadczenie wykazuje, że frek 
wenie ja zmniejsza się w miarę 
zwiększania się starań Teatru 
Poznańskiego o swe filie w Go 
rzowie.

Powtórnie wracamy do wy­
suniętej już poprzednio kon­
cepcji, że należałoby się za­
stanowić, czy nie byłoby lepiej 
najpierw urządzić przedstawię 
nie zamknięte dla świata pra­
cy, rozprowadzając bilety z 50 
proc, zniżką pp zakładach i fa 
brykach, a dopiero ostatnie 
przedstawienia dać po cenach 
normalnych. Zwykle bowiem 
tak się dzieje w Gorzowie, że 
tzw. „bywalcy teatralni" cho­
dzą do teatru dopiero wów. 
czas, gdy jakiś sąsiad powie 
im, że sztuka jest dobra.

Tych stałych bywalców, o

których się mówi, że rzekomo 
robią kasę, można częściej wi­
dzieć w każdym innym tea­
trze, tylko nie w gorzowskim. 
Chyba, źe nawiedzi Gorzów, 
jakaś rewietka z programem 
hop! sa! sa!

Po co więc grać najpierw 
dla tej publiczności. To krzyw­
dzące nieporozumienie, i dla 
świata pracy i dla artystów, 
którzy nie mogą dać ze siebie 
wszystkiego, przy * pustej wi­
downi. L. B.

Shcia oflczjitouHi KI
w Międzyrzeczu

Okręg Wielkopolski PCK 
zorganizował w Międzyrzeczu 
odczyt publiczny, na którym 
referat pt. „Związek Radziec­
ki i kraje demokracji ludo­
wej w walce o pokój" — wy­
głosił delegat PCK.

Po wysłuchaniu referatu, 
naświetlającego zwartą siłę i 
zdecydowaną wolę państw 
demokracji ludowej w walce
o pokój licznie
mieszkańcy miasta

zebrani 
uchwalili

jednogłośnie rezolucję, po­
tępiającą zakusy imperiali­
stów anglo-amerykańskich, 
dążących do wojny.

ZMP pow. zielonogórskiego
rozbudowuje swoją Oiganizację

W sali Gimn. i Uc. dla dorosłych w Zielonej Górze, od­
było się plenum powiatowe ZMP, które zagaił ob. Szkutnik 
witając przedstawicieli zarządu wojewódzkiego ZMP z wice-

Złodzieje
w potrzasku

W czasie pościgu za złodziejami 
funkcjonariusze M. O. z powiatu 
Wolsztyn i posterunku M. O. Be- 
bi nost skontrolowali sąsiadującą z 
powiatem wolsztyńskim stację ko? 
lejową Krencko w pow. Między­
rzecz.

Przy legitymowaniu podejrza­
nych zatrzymano St Chrocińskie- 
go, gorzelanego z Krencka, oraz 
W. Chojnackiego z Poznania, zam. 
przy ul. Marsz. Focha 170.

Mieli oni przygotowane w tecz­
kach i walizce 25 litrów spirytusu 
gorzelnianego na wywóz do Pozna ’ 
nia. Spirytus ten pochodził z miej- i

przewodniczącym Woźniakiem

Ób Woźniak wygłosił refe­
rat polityczno-organizacyjny, 
w którym szeroko omówił do­
tychczasowe osiągnięcia orga­
nizacji ZMP na terenie woje­
wództwa poznańskiego. Jako 
przykład postawił referent or­
ganizację Zielonogórską, która 
w szeregach ZMP skupia 60 
proc, młodzieży swego powia­
tu.

W następnym referacie na 
'emat reorganizacji ZHP. ob. 
Ciesielski scharakteryzował

scowej gorzelni, której ńiósumien-' działalność tej organizacji w O-

ku. (Kt) -dy młodzież skupiona w ^HP,.

na czele. -

pod protektoratem rządu sa­
nacyjnego wychowana była w 
duchu antydemokratycznym. 
Znany był jej wrogi stosun- 
nek do Związku Radzieckiego. 
ZMP postawiło sobie za zada­
nie. stworzyć nowe ludowe har 
cerstwo.

Po referatach, omówiono pro 
gram pracy na bieżący kwar­
tał. Program obejmuje przede 
wszystkim prace nad umaso-
wieniem Kół ZMP 
niesieniem poziomu 
nego ich członków.

W toku dyskusji

oraz pod- 
ideologicz-

poruszono
sprawę otoczenia opieką kół 
wiejskich, przez członków kół 
fabrycznych i podniesienie mo-

ulice Towarowa i .<Lewe ramię ulicy Sulechowskiej 
prowadzi do Zakładów Wagmo. 
Tuż przejazde^n kolejowym 
skręca w lewo uliczka Towarowa 
nie posiadająca chodników a szero 
kość jej łącznic z dróżką dla pie­
szych nie przekracza 5 metrów.

Tym wąskim pasemkiem błota 
i ..kocich łbów“ kroczy codzien­
nie 2000 robotniczych nóg.

Byłem tam dzisiaj! Dzień po­
chmurny z przelotnym deszczem.
Kałuże błota ciągną się aż 
fabryczną bramę.

Niesposób przejść ścieżką 
przejeżdżające auta ciężarowe 
sza ją do uciekania prosto w 
jorka^.

pod

ale 
zmu 
„ba-

Po przeciwnej stronie ulicy sto­
ją tylko 3 budynki. Przed każ­
dym budynkiem niby na wsi — 
ogródki. Reszta długości ulicy też 
tylko ogródki.

Usunięcie tych ogródków przed 
domami poszerzyłoby ulicę To­
warową przynajmniej o 3 metry9 
a więc o więcej jak połowę obec­
nej szerokości.

A ile kosztuje wy łożenie chodni 
ków na 300 metrach ulicy? Za­
pewne niewiele, jak na budżety 
3 2-ty sieczne go miasta wydzielone^

2000 pracujących ma prawo do­
magać się tego! (SW)

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 1 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczał* 

ni Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100. 
DYŻURY LEKARZY

18. 2. dr Mielnik Marian, ul.
Pocztowa tel. 775

19. 2. dr Pieniężna Izabela, Sta­
lina 3 tel. 125

ralności wśród młodzieży przez 
zakaz użyAVńnia napojów al­
koholowych.

Ob. Poniechtera poruszył spra 
wę organizowania nowych dr u 
żyn harcerskich, oraz walkę z 
analfabetyzmem wśród mło­
dzieży wiejskiej. Dyskusję zre 
asumował wiceprzewodniczący 
zarz. woj. ZMP, Wożniak. (Te)

Czytaj 
^^BmsnŃoMnoni

® nrtM

Młodzieżowe Brygady Kontroli
Pierwsze młodzieżowe Brygady 

Kontroli Warunków Pracy wyru­
szą wkrótce w teren powiatu. Za­
daniem Brygad będzie kontrola 
prywatnych zakładów rolniczych, 
zapoznanie się z istniejącymi w 
nich warunkami pracy i płacami 
oraz ustalenie niedociągnięć i 
braków. (Te)

Świetlica PMS przeniesiona
Świetlica PMS mieszcząca się do 

tychczas na terenie wytwórni, 
przenosi się do budynku fabrycz 
nego przy ul. 3-go Maja. W Swiet 
licy założono sekcję muzyczną i 
samokształceniową. Ponadto prele 
genci wygłoszą w miesiącu kilka 
odczytów z zakresu zagadnień 
współczesnych. (Te)

Pracownicy Fabryki Dywanów 
omawiają nową umowę zbiorową

W sali zebrań Państwowej Fa­
bryki Dywanów odbyła się kon­
ferencja załogi celem omówienia 
nowej umowy zbiorowej. Tow. 
Zygmunt Pankiewicz wygłosił za­
sadniczy referat. Obecnych było 
około 1U0 pracowników.

Remont hali sportowej
Na ostatnim posiedzeniu dele­

gatów klubów sportowych w sie­
dzibie inspektora kultury fizycz­
nej uchwalono przeprowadzić cal 
kowity remont hali sportowej 
przy ul. Widok 13. Ukończenie re 
montu hali nastąpi w końcu lu­
tego br. Koszty odnowienia zobo­
wiązały się pokryć wszystkie klu 
by sportowe, które w tej hali 
odbywają ćwiczenia. (Te)

Gościnne występy Teatru 
Polskiego

Państwowy Teatr Polski z Po­
znania wystawia gościnnie 19 i 
20 bm. o godz. 20 w sali Teatru 
Miejskiego komedię w 4 aktach 
pt. „Świerszcz za kominem" we­
dług Karola Dickensa. Przedsprze 
daż biletów w kasie teatru od dn. 
17 od godz. 16. (Te)
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Nowe odkrycie astronomiczne młodej uczonej
Ciekawostki ze świata

Już od wczesnego dzieciń­
stwa, czytając książki astro­
nomiczne. gruzińska gimnazja- 
stka, Raisa Bartaja. zaczęła 
interesować się astronomią. Z 
biegiem czasu dziecinny jej 
zapał zamienił się w poważne 
postanowienie, ażeby poświę­
cić swoje życie naukowym ba 
daniom astronomicznym.

Młoda kobieta wytrwale dą 
żyła do wytkniętego sobie ce­
lu. W dwa łata po ukończeniu 
wy dz i a łu fizyczno- ma tema tycz 
nego Państwowego Uniwersy

ła fotografię i zawsze z tym ’ jaśnieją najbardziej silnym 
samym szczęśliwym rezulta- | światłem, 6 wielkości są led-
tem . i wie dostrzegalne gołym o-

Wtedy obserwatorium tbilis kiem. * Gwiazdy 9 wielkości 
skie oficjalnie doniosło innym ■ można zaobserwować- tylko
obserwatorium astronomicz­
nym o odkryciu nowej gwiaz

przy pomocy teleskopu śred­
niej wielkości. Dalej stwie-r-

dy. Określono ją jako gw;az- dzono, że gwiazda ta pojawi- d a ^4 O itrt /a -- - — _ A 1 A A ^7 1 -. - T-k.

tetu im. Stalina w Tbilisi,
Raisa Barta ja zostaje młod* 
szym asystentem Obserwato­
rium Astronomicznego Gruzin 
skiej Akademii Nauk ZSRR.

Na ciemnym niebie.
8 kwietnia 1948 r. Raisa 

Bartaja zajęła, jak zwykle 
miejsce przy wielkim telesko 
p^e. Na ciemnym niebie błysz 
czały miliardy gwiazd. Mło­
da uczona sfotografowała ob 
szar nieba z gwiazdozbiorem 
Żmii.

Następnego dnia całe obser­
watorium zostało zaalarmo­
wane nadzwyczajną wiadomo 
ścią. Przy oglądaniu negatywu 
zdjęcia, zauważono nową 
gwiazdę. Uczeni obserwato­
rium z podnieceniem dysku­
towali nad tym: czy dawno 
pojawiła się na niebie ta gwia 
żda i w jakiej odległości znaj 
duje się od ziemi.

Raisa Bartaja, chcąc ostatecz 
nie upewmić się, że nie myli 
się co do odkrycia nowej 
gwiazdy, codziennie powtarza

inimillllllHIIIHliHiHiHiflllltllllimiiłlHIłnim

Co jutro
na obiad?
Bitki po kozacku
Tarte ziemniaki, surówka z bura, 

ków
Babka chlebowa, sos żórawinowy

Na bitki zemleć na maszynce 0,5 
kg mięsa wołowego, dodać 2 wy 
moczone w mleku bułki, drobno 
usiekaną cebulę, obrany surowy 
ziemniak utarty na tarce, soli 5 
pieprzu do smaku i jeszcze raz 
wszystko przepuścić przez maszyn­
kę. Przed wyrobieniem bitek wlać 
2 łyżki zimnej wody i dobrze wy­
mieszać. Robić nie duże okrągłe 
kotleciki, otaczać w tartej bułce, 
smażyć w tłuszczu. Na patelnię, 
na której smażyły się bitki, wlać 
śmietany, zaprawić łyżeczką mąki, 
zagotować, oblać bitki na półmisku, 
na każdy położyć trochę przysma­
żonej cebuli, podać z tartymi 
ziemniakami.

Suchy żytni Chleb zalać wrzą-

la się w końcu 1947 r. lub na
j Gwiazdy pierwszej wielkość: początku 1948 r., lecz nie moż
dę o tak zwanej 9 wielkości.

//Pozytywka, „szafa grajaca
i gramofon

" 1 ’ S 
na jej było wtedy zauważyć. Ś
ponieważ znajdowała
Słońcem.
jest 
które

Obecni?
się za 

gwiazda
w stadium wygasania* 

potrwać może jednak
przez kilka lub kilkanaście lat.

Raisa Bartaja odkrywcą
Raisa Bartaja ze zdenerwo­

waniem oczekiwała odpowie­
dzi z Międzynarodowego Cen­
tralnego Biura Astronomiczne 
go Odkryć w Kopenhadze* do 
kąd posłano telegraficzne za­
wiadomienie o odkryciu n-o^ 
wej gwiazdy., Przecież mogk> 
się zdarzyć, że gwiazdę wy­
patrzono w jakimś innym ob-
serwatorium świata, 
niej niż dokonała tego

wc^ś-

Barta ja. Jednak obawy j<
&isa 
5 by

ły zbyteczne. Międzynarodowe 
Centralne Biuro Astronbmicz
ne 
rium

zawiadomiło obserwato
astronomiczne

świata o odkryciu
całego 
nowej

gwiazdy przez młodą, radziec
ką uczoną. Ad.

s

:

RYBY W INKUBATORZE
Członkowie Akademii 

Nauk ZSRR wynaleźli no­
wy sposób na przyspiesze­
nie hodowli cennych ga- 
tanków iyb. jak: jesiotry, 
łososie i inne. Rybią ikrę 
umieszcza się w inkubato­
rach i w znacznie przy­
śpieszonym tempie otrzy­
muje się miody narybek, 
który doskonale hoduje się 
w stawach i rzekach ZSRR. 
Wynalazek uczonych znaj­
duje szerokie zastosowanie 
w państwowe) gospodarce 
rybnej.
jedwabnik i konku­

rencja
26 wieków przed naszą 

erą rozpoczęła się już ho­
dowla jedwabników w Chi 
nach Północnych. W Eu­
ropie hodowla jedwabni­
ków rozpoczęła się w IV 
wieku, kiedy dwóch mni­
chów przemyciło do Kon­
stantynopola w wydrążo­
nych kijach jajeczka jed­
wabników.

Dziś najpiękniejsze jed­
wabie produkuje Francja 
z Lyonem na czele. Przy 
opracowywaniu deseni pra 
cują najzdolniejsi graficy 
i malarze — dobierają oni 
i zestawiają barwy i wzo­
ry. Największe fabryki jcd 
wabiu w Polsce są w Kali 
szu. Łodzi i Milanówku.

W ostatnich latach jed­
wab zepchnięty został ze 
swego stanowiska przez 
włókna syntetyczne, jak 
nylon, perlon i in.

Jedwabnikom więc, pro­
dukującym z jednego ko- 
kcna 600—900 m jedwa­
biu grozi bezrobocie.
75 KWIATÓW W CIĄGU 

MINUTY
Koliber, najmniejszy i 

najlżejszy z ptaków, waży 
bowiem nie całe dwa gra­
my, jest nadzwyczaj szyb­
ki i ruchliwy. Zaobserwo- i 
wano, że w ciągu nie ca- ; 
łych osiemdziesiąt sekund ; 
odwiedza siedemdziesiąt- > 
pięć kwiatów i wypija z ; 
nich nektar

i

i

Dziwy przyrody
Czy rośliny mogą się poruszać?

Świat organizmów żyjących
różni się od przyrody martwej 
szeregiem cech, właściwości 
czy zdolności ,które można o-
kreślić jedną wspólną 
oznak życia.

Jakież są to oznaki?
Na pytanie, czym na 

szy rzut oka różni się

naz wą

pierw- 
wszyst

ko żyjące od nieżyjącego, kaź 
dy prawdopodobnie odpowie 
„Każde żyw? stworzenie mo­
że się poruszać. Ptaki, latają, 
ryby pływają, zwierzęta bie­
gają. Lecz rośliny? Prziecież 
drzewa lub trawa przez całę 
życie tkwi w jednym miej- 
scu“.

Okazuje się jednak, że i one 
nie zmieniając swego miejsca, 
potrafią samodzielnie wyko­
nywać ruchy. Żebv to zauwa­
żyć. trzeba im się przyjrzeć 
dokładnie.

Tak np. listki akacji: na noc 
„zasypiają‘7 
skrzydełka motyla, a rano, 
gdy słońce wschodzi ,rozipro- 
stowują się znowu. To samo 
czynią listki koniczyny.

jeszcze ciekawsza jest przy 
słowiowa mimoza. Wystarczy

Niemniej ciekawe są rośli­
ny, żywiące się owadami. Zna 
nym jest kwiat o kielichu w 
kształcie dzbanuszka z jaskra 
wym listkiem ponad nim, któ 
ry zwraca na siebie uwagę o- 
wadów. Wewnątrz „dzbanu- 
szek“ jest zwilżony słodkim 
sokiem, który również przyc?ą 
ga owady. Muszka czy żuczek, 
który tam trafi, nie może się 
już wydostać, gdyż wewnętrz-

W
Obcęgi i 

Cia krat są

więzieniu 
pilnik do przedę- 
w Chlebie .

Usprandedliwiony wstyd
— Dlaczego pan zawsze pod 

pisuje cenzurkę swojego sy­
na krzyżykiem, jak gdyby pan 
nie umiał pisać?

-r- Nie chcę. by nauczyciel 
myśiał. że osoba, umiejąca 
Czytać i pisać, może mieć ta­
kiego syna.

cym mlekiem 
przesiąknięty, 
gładką masę, 
ilości chleba

tak, żeby był dobrze 
wtedy utrzeć na 

dodać zależnie od
1—2 żółtka, cukru,

Umysły ludzkie zaprzątała od 
najdawniejszych czasów myśl o 
skonstruowaniu aparatu, kto by 
oddawał głos i dźwięki muzyczne.

Pierwsze wysiłki na tym polu 
obserwujemy w postaci grających 
zegarów i tabakierek, zaopatrzo­
nych w tzw. pozytywkę, w której 
dźwięki powstawały przez drganie 
różnej wielkości blaszek metalo­
wych, poruszanych za pomocą kol. 
ców, rozmieszczonych na małym

cynamonu i goździków mielonych, 
pół łyżeczki tłuszczu, olejek ara­
kowy lub rumowy, ubite białka 
i łyżeczkę proszku do pieczenia. 
Wyłożyć do wysmarowanej formy, 
upiec w piecyku. Na sos żórawi- 
nowy trzeba wycisnąć sok' z pół 
kg Żórawin, rozprowadzić wodą, 
dodać cukru, zagotować i zagęścić 
mąką kartoflaną.

walcu metalowym.
kolców
wiernie

musiał sie.
Układ tych 

oczywiście,
zgadzać z poszczególnymi

nulami melodii pozytywki.
Na tej samej zasadzie zbudowa­

no słynną kiedyś ^zafę grającą". 
Wyposażono ją dodatkowo w mi­
niaturowe instrumenty, jak bęben,

triangel i in., również mechanicz­
nie obsługiwane. Chciano w ten 
sposób uzyskać efekt brzmienia 
orkiestralnego. Daleki był on jed­
nak od prawdziwie artystycznego, 
pierwowzoru. Mimo zuiefu wad. 
„szafa grająca" była przez długi 
czas aparatem cenionym i podzi­
wianym.

Dopiero gramofon roz~wiązał 
problem, uważany dawniej, za nie­
możliwy do osiągnięcia, a polega­
jący na wiernej reprodukcji głosu 
ludzkiego i dźwięków instrumen­
tów muzycznych. Genialny wyna­
lazek stał się szybko własnością 
dosłownie całego świata. Dziś nie 
ma chyba zakątka na ziemi, do 
którego nie dotarłby gramofon, 
doprowadzony dziś zresztą w kon­
strukcji do doskonałości. (h)

lekko dotknąć jednego. * , . ... ।a cała gałązka opuszcza się

reszta listków kurczy się i jak 
gdyby więdnie. Po upływie kil 
ku minut wszystko wraca do 
normalnego stanu. Stąd czę- 
śtó*używana przenośnia.

na część tego „dzbanuszka^ 
pokryta jest wioskami które 
Opuszczają się ku dołowi w

wili ,gdy owad trafia w pu­
łapkę i nie pozwalają mu się 
Wydostać na wolność.

Następnie roślina zabija 
muszkę trującym sokiem, wy 
dzielanym przez siebie i prze 
trawia ją. (Czy ktośby się 
spodziewał po niewinnej roś­
linę takich „krwiożerczych” 
zapędów?)

Można by przytoczyć wiele 
jeszcze innych podobnych 
przykładów, które dowodzą 
nam, że rośliny mogą wykony 
-wać ruchy samodzielnie, źe 
zdolność ta nie należy jedy-1 
nie dó świata zwierzęcego. ;

Dlatego Właśnie ruch rftożna

Pomyśl — 
a zgadniesz

Jak ta zrobisz?
nad. H. R. — Puszczykówko

4 prostymi liniami, nie 0-
nazwać pierwszą i główną ó- dejmująć ołówka od papieru, 
znaką życia, (as) (połączyć 9 punktów.

■mftw

Łucjan Rudnicki mi

Staca i mowa 
Zatrąbiłem na odczepne, a ten do mnie z siłą, którą prze­
ceniał. Podbił mi oko, ale ja rozpłaszczyłem mu nos na 
kilka dni i w dodatku przy szarpaninie oberwałem koł­
nierz od koszuli. Lekka przewaga po mojej strome dała 
mu powód do odgrażań, że pójdzie ze skargą do ober- 
majstra. Nie poszedł, ale za to cztery lata później oddał 
mnie w ręce żandarmów. Ale i potem zachowałem prze­
wagę i to nie tylko dlatego, że mu łeb toporkiem porą­
bano i pozostał na całe życie ze srebrną czaszką i mie­
dzianym czołem... Ale o tym później.

Teraz, po wyjściu z fabryki, wobec tęczowo-koloro­
wego otoczenia, czułem się szarą odrobiną. Przy książce, 
w dyskusji, w lesie widzewskim, obok którego mieszka­
łem, w marzeniach zapomniałem o swej niedoli, ale 
wśród ludzi, a zwłaszcza bawiących się rówieśników, 
zalatywało ode mnie niezrozumiałym smutkiem. Nie 
mogłem się wyprostować pod ciężarem długu — dwa­
naście rubli — mało go ubywało. Gdy w tygodniu nie 
było święta, wypłacano mi po awansie trzy srebrne ru­
ble i trzy czterdziestówki. Było na całotygodniowe wy­
żywienie i półtora rubla na dług. Ale stale zdarzały się 
święta, a Wielkanoc z pięciodniową przerwą do rozpa­
czy doprowadzała. Pierwszy raz w życiu nie mogłem 
fiię radować ze zmartwychwstania Chrystusa. Czego to 
ta „dobra“ fabryka nie popsuje! A tu buty spadają 

z nóg: dwa i pół rubla. Koszula i podkładki: rubel. 
A ile drobiazgów! Pracuje się przecież. Trzeba dać na 
ofiarę w kościele, trzeba pomóc jakiejś wyjątkowo bied­
nej babce na intencję wszystkich dusz w czyśćcu cier­
piących. Czułem fizycznie, że po takim akcie wysuwa 
się jakaś dusza z czyśćca tak gładko jak czekoladka 
z automatu po wrzuceniu dziesiątki. Rozumiałem, że

po długich „upaleniach” czyśćcowych niejedna dusza 
może tam wisieć na włosku jakiegoś mizernego grzechu 
jej uwolnienia. A jednocześnie i babka ma na bułkę, 
nie odkupionego jeszcze i wystarczy miedziany grosz dó 
jej uwolnienia. A jednocześnie i babka ma na bułkę. 
A tak by się chciało pomagać wszystkim, a przede 
Wszystkim tym nieporadnym. Zawsze odczuwałem wiel­
ką przyjemność, gdy* mogłem komuś pomóc w dźwiga­
niu, popchnąć ręczny wózek; złapać za koło, gdy się koń 
wybijał z sił.

Postanowiłem ograniczyć jedzenie do chleba, sacha­
ryny i fabrycznej herbaty, ale ciotka odradzała. Nie 
mogłaby patrzeć na moje głodowanie. Posmutniałem je­
szcze bardziej. Wśród dowcipów i śmiechu, zagłębiony 
w „Tygodniku’* stawałem się nieobecny. Nieświadomie 
pi^ządłem wokoło siebie kokon odosobnienia. Wyglądało, 
że się zawiścią dławię, że żywię nieuzasadnione preten­
sje. A ja, błądząc w labiryncie sprzeczności i szukając 
wyjścia, nie mogłem się teraz beztrosko bawić, choć taki 
głodny tego byłem w Sulejowie.

Łęcki w dorywczych spotkaniach wypowiadał zdania 
bardzo bliskie i jednocześnie dalekie od „śpiącego Woj­
ska”. Wychodziło na to, że nie ma co czekać, tylko bu­
dzić śpiących robotników. Długo nie mogłem zasnąć po 
takiej pogadance. Łęcki mówił o Polsce językiem co­
dziennych potrzeb. Przynosiłem to do domu, ale Wu­
jostwo doradzali ostrożność. Owszem, porządny czło­
wiek, jest ich tam więcej takich, ale jeszcze nie pora. 
Trzeba więcej wiedzieć, a mniej gadać. A ho, zaczęli 
przeęieź sześć lat temu na pierwszego maja i co się 
z tego zrobiło? Tak nie zostanie, ale niech sobie myślą 
o tym lepsi. Kto chce na coś wyjść, musi być mądry, 
nie fiu-fiu. W ogóle, jak teraz widzę, cała rodzina wu­
jostwa była światła, wolnomyślna, realnie myśląca. Wuj 
pacierza nie odmawiał i do spowiedzi nie chodził bar­
dziej z lenistwa w służbie Bożej niż z niewiary. Chętnie 
opowiadał o przywarach księży dla samego opowiadania, 
bo ż innych wynurzeń widoczne było, że nie utożsamia 
kościoła z jego przedstawicielami. Ciotka praktykowała 
opiece Bożej, jak to robiła moja matka. Dla Janka 
katolicyzm z umiarkowaniem. W żadnym wypadku nie 
pobiegłaby na roraty pozostawiając drobne dzieci na 
wszystko było zabawne i śmieszne. (Ciąg dalszy nastąpi)
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ZESPÓŁ ROBOTNICZY Z POZNANIA
WYstepowa? na Ziemi Lubuskiej

Zesp ół świ e tli co wy P ozn ań- 
skich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego bawił ostatnio na 
Ziemi Lubuskiej, gdzie w ra­
mach wymiany kulturalnej 
między miotem a wsią wystą­
pił z programem tańca i recy­
tacji w Czerwińsku, wsi, poz­
bawionej dotąd zupełnie roz­
rywek kulturalnych.

Jak widzimy współpraca ro­
botników i chłopów na polu 
kulturalnym rozwija się coraz 
bardziej. Występy zespołów fa 
brycznych w ośrodkach wiej­
skich przestały już należeć do 
rzadkości. Należy spodziewać 
się, że i wiejskie zespoły świet 
licowe dokonają w najbliższym 
czasie „generalnej ofensywy" 
na fabryki. W Czerwińsku sala 
wypełniona była do ostatniego 
miejsca. Wśród obecnych prze 
ważały członkinie miejscowe­
go Koła Ligi Kobiet, do któ­
rych przemówienie wygłosiła

W1^^-
ORKIESTRA SYMFONICZNA

RADIA PRASKIEGO W POLSCE
W ramach wymiany kulturalnej 

polsko-czechosłowackiej przybywa 
w najbliższych dniach do Polski 
na gościnne występy orkiestra 
symfoniczna Radia Praskiego pod 
dyr. Aloisa Klima i Karola An- 
cerla.

Orkiestra czechosłowacka roz- 
pocznie występy dn. 22 bm. w Ka 
towicach i Chorzowie, gdzie da 
koncert dla świata pracy. Ze Ślą­
ska zespół uda się do Krakowa, a 
następnie do Warszawy, gdzie 
koncertować będzie w sali Roma 
w dn. 24 bm.

Po dwudniowym pobycie w sto­
licy orkiestra symfoniczna Radia 
Czechosłowackiego uda się do Ło 
dzi, gdzie da dwa koncerty, w 
tej liczbie jeden dla świata pracy, 
a następnie do Poznania, gdzie m. 
in. wystąpi w Zakładach Cegiel­
skiego.

Program koncertów orkiestry 
czechosłowackiej będzie zawierać 
utwory kompozytorów czeskich 
oraz Koncert Fortepianowy f-mol 
Chopina.

Pianina dla świetlic Zw. Zaw.
Pracowników Państwowych

Zarząd Główny Zw. Zaw. Pra­
cowników Państwowych uzyskał 
z Ministerstwa Kultury i 
przydział 20 pianin dla 
świetlic związkowych.

Pianina te przekazane

Sztuki 
swoich

zostały
świetlicom najbardziej zaawanso­
wanym w pracach artystycznych. 
Otrzymały je następujące okręgi 
ZZPP: okręg białostocki, śląsko- 
dąbrowski, lubelski, poznański^ 
rzeszowski, warszawski i stołecz­
ny.

Mickiewiczowskie „mierz siły 
na zamiary" jest wyznaniem 

każdego z aktorów. Ambi­
cją aktora to granie wielkich ról, 

które znaczą etapy kariery aktor­
skiej, jak 18-to końcowi rogacze 
życie myśliwego. Ambicję tę tym 
łatwiej urzeczywistnić, kiedy jest 
się dyrektorem teatru. Tej to am­
bicji — i wyłącznie jej - przypi­
sać trzeba wystawienie przez Te­
atr Nowy dramatu Szekspira 

p,Król Ryszard HI".
O ile jednak ambicja jest rze­

czą chwalebną, to sama jednak 
nie wystarcza.

Nie wystarcza ona tym bardziej 
kiedy brak jest innych jeszcze 
czynników, które by wpływały na 
wystawienie tegoż właśnie drama­
tu Szekspira. Podchodzenie do 
„Ryszarda III" pod kątem „od­
wiecznego zagadnienia zła: skąd 
się ono bierze, jaką rolę spełnia 
w planach Boga", nie wystarcza 
nam po 5 wiekach od powstania 
tragedii szekspirowskiej. Nie um­
niejsza przy tym wcale genial noś­
ci Szekspira, gdyby, być może 
(choć nie jest pewne), to właśnie 
dociekanie stało u podłoża tego 
dramatu. Nie zapominajmy jed­
nak, że przeważająca większość 
komentatorów Szekspira wywodzi 
ła się z klas społecznych, które 
dotychczasowy byt ludzki i jego 
wynaturzenia, wynikające z wa­
runków społecznych, pokrywały 
obłudnym, bigotęryjnym zwala­
niem winy na „istotę zła", tkwią­
cą rzekomo w człowieku. Komen­
tatorzy ci nie tylko nie umieli, 
lecz nawet nie chcieli * dociekać, 
skąd rzeczywiście wywodzi się o- 
we „zło", które w feudalnym czy 
kapitalistycznym ustroju zatruwa | 
byt ludzld i czyni z ziemi piekło. | 

tow. Jurczak, delegatka Wy­
działu Kobiecego KW PZPR.

. Do rozstawiającej swe instru 
menty orkiestry cisnęły się 
dzieci, ciesząc się hukiem ude­
rzonego ukradkiem bębna i sta 
rając się dociec, jakie tajemni­
ce kry ją za sobą kulisy.

Występ rozpoczęła orkiestra, 
grająca melodie ludowe. Na 
program złożyły się deklama­
cje w wykonaniu ob. ob. Wo- 
roch, Wieczorek i Dolatkow- 
skiej, odtańczono z tempera­
mentem tańce ludowe i od­
śpiewano wesołe piosenki.

Publiczność gorąco oklaski-

Jak spędzają wolny czas
milicjanci poznańscy?

W barwnie przybranej świet 
licy Komendy M.O. w Pozna­
niu kilku milicjantów siedzi 
przy partii szachów. W sali pa 
nu je cisza. Nagle zwycięski 
okrzyk jednego z nich „mat“ 
— przerywa milczenie i daje 
wszystkim okazję do omówię 
nia rozegranej partii.

Jak się dowiadujemy — mili 
cjanci przygotowują się do roz 
grywek szachowych w obrębie 
garnizonu poznańskiego. Tym 
należy tłumaczyć ich zapał i 
zacięty opór w osiąganiu co­
raz to lepszych wyników.

Przy wejściu do świetlicy 
rzuca się nam w oczy staran­
nie wykonana gazetka ścienna 
z portretem Komendanta Głów 
nego M.O. — gen. Witolda. Ga 
zetka zawiera rzeczowo napisa 
ne artykuły, ©'mawiające zada­
nia M.O. i życie milicjantów 
poznańskich. Gazetce tej przy­
znano drugie miejsce na woje­
wódzkim konkursie gazetek 
ściennych. Specjalne miejsce 
poświęcane jest w niej na hu­
mor. Autorzy humoresek w do 
wcipny sposób wykazują nie­
dociągnięcia kolegów w służ­
bie. Biedny jest taki funkcjo­
nariusz — mówi ze śmiechem 
jeden z milicjantów, którego 
choć raz zastano „przy bufe­
cie". Felietonista ma prawo wy 
ładować nań swój cały zapas 
uszczypliwej ironii.

Ograniczę się do tego stwier­
dzenia, po dokonanej już a- 
nalizie postaci Ryszarda III 

na tle jego epoki („Widnokrąg"). 
Inicjatorom wystawienia „Ryszar­
da III", poza ambicją popisania 
się w dramacie ‘Szekspira, obce 
były jednak chęci przedstawienia 
nam w obecnym okresie historii 

Szekspir w miniaturze

dtyiZMd III" W Itotfli
zwyrodnienia natury ludzkiej, kie 
dy mogły one szaleć w równie 
zwyrodniałym ustroju społecz­
nym. Gdyby bowiem ten zamiar 
mieli, to, nawet przy posiadanych 
skromnych warunkach, przedsta­
wienie zyskałoby bardziej wyra­
zistsze formy.

Kiedy natomiast wchodzi się w 
utarte koleiny, wówczas, jak kie­
rownik literącki dr Koller, do­
chodzi się do podobnych pomy­
łek jak doszukanie się, że „w ca­
łej swojej potworności bohater 
Szekspira potworem nie jest... nie 
przynajmniej w tym stopniu, w 
jakim być powinien". Tymcza­
sem nawet Laki „stylizator"-histo­
ryk feudalizmu i burźuazji jak 
Francois Mauriac pisze: „Szekspir 
odmalował potworny wizerunek 
tego okrutnego garbusa, odważne 
go i bystrego. Chociaż niektórzy 
historycy próbowali rehabilito­
wać Ryszarda III, zdaje się, nale­
ży wierzyć Szekspirowi".

My mu także więcej wierzymy, 
zwłaszcza po ujrzeniu „Ryszarda 
III" w Teatrze Nowym...

Nie tylko bowiem, źe podeszło 
się do tej tragedii bez lupy his to-

lenie okrzykami na cześć so- 
wała popisowego mazura w wy J>zu robotniczo-chłopskiego.
konaniu ob. ob. Nowakowskiej, 
Woroch, Cichowdas i Wieczo­
rek. Pewnego rjdzaju atrakcją 
był występ kierownika zespołu 
ob. Minnickiego, który b. do­
brze recytował fragment z „Pa 
na Tadeusza" pt. „Koncert Jan 
kiela".

Na zakończenie sekretarz Po 
Wiatowego Komitetu PZPR —- 
tow. Żmudziński podziękował 
serdecznie zespołowi, podkreśla 
jąc ważność wymiany kultural 
nej, ułatwiającej wzajemne zbli 
zenie mas robotniczych i chłop 
skich.

Zwykła gazetka ścienna 
wyczerpuje pomysłowości 
ganizatorów świetlicy, bo 

nde
or- 
oto

w jej sąsiedztwie widzimy 
gazetkę fotomontażową, której 
zdjęcia plastyczne przedstawia 
ją obchody rocznic: śmierci 
Lenina i wyzwolenia Warsza­
wy.

Specjalne miejsce poświęco­
no w świetlicy na kącik Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
który urządzono wyjątkowo! iu- (B.Ż.)

Robotnicy rzeźbią

Dla uzdolnionych robotników w Ćsepel (Węgry) zorganizować 
no Szkołę Sztuk Pięknych. Na zdjęciu robotnicy podczas zajęć 

w tej szkole.

rii, to również stuszowano całą 
grozę, bijącą z dramatu, z które­
go uczyniono... krwawy melodra­
mat, z monotonnym wyliczaniem 
poszczególnych zbrodni. Zaciem­
niono tło społeczne tragedii, gra 
zaś sama, kiedy nie istnieje ku 
temu odpowiednie warunki, „nie 
przyniosła istotnie coś własnego, 

na najwyższym poziomie". Sama 
ambicja, dobra wola i nieżap^e- 
czalny wysiłek nie wystarczają.

Przede wszystkim sam Ryszard' 
III w grze dyr. Szczerbow­
skiego! — To nie .potwor­

ny, okrutny garbus", cyniczny i 
bezwzględny, z przerażającą logicz 
ncścią znaczący zbrodniami drogę 
do korony, a pospolity intrygant 
o miękkich konturach,, u którego 
zbrodnie wychodzą jak podsunię­
cie fałszywej karty w grze. Ry­
szard nie wstrząsa, nie budzi w 
nas odrazy, a najwyżej zaciekawić 
nie, jak też sobie da radę. Do gry 
dostraja się nawet charakteryza­
cją. Dyr. Szczerbowski, niępozba- 
wiony widocznie róivnież kokiete­
rii, chciał być nie tylko Ryszar­
dem ale i „pięknym Ryszardem", 
zamierzając rywalizować pod tym 
względem z ks. Richmondu (Ar­
tur Młodnicki).
Odtworzenie postaci Ryszarda III 
należy do wielce trudnych kreacji 
aktorskich.

Jestem wprawdzie pełen uzna­
nia dla wielkiego wysiłku, jaki 
dyr. Szczerbowski włożył w urze-

Przedstawienie udało się. Pu 
bliczność wyrażała swe zadowo

— To było bardzo ładne — 
powiedziała nam m. in. nie­
śmiała 7 letnia Krysia Ziętkie- 
wicz.

W drodze powrotnej kierow­
nik zespołu udzielił nam Wka 
ciekawych informacji.

— Balet nasz — powiedział 
on — ma już pewne tradycje. 
W dniu 2 maja ub. r. występo­
waliśmy przed Prezydentem i 
Marszałkiem RP., oraz przed 
bawiącą w Polsce delegatką 
Rządu Republikańskiej Hiszpa 
nii — Dolores Ibarruri. (P.p.)

starannie. Każdy może tu prze 
glądać książki radzieckie, ja­
kie są do wypożyczenia w bi­
bliotece. Biblioteka posiada kil 
kaset tomów.

— Mamy ponadto dużo no­
wych książek — mówi biblio­
tekarz — ale powieści nie są 
jeszcze oprawione, więc chwi­
lowo nie wypożyczamy ich. 
Musimy się jednak spieszyć z 
ich oprawianiem, bo koledzy 
codziennie dopytują o nowe 
książki i nie dają nam spoko-

czywistnienie swojej ambicji ak­
torskiej. Na tym się jednak wszy­
stko zaczyna i kończy. I do jego 
Ryszarda III Szekspir napewnoby 
się nie przyznał, gdyż ani on nam 
nie ułatwia dociekań, skąd bierze 
się zło, ani też nie daje nam na­
wet choćby odbicia samego zła.

Miękkie kontury melodramatu

jakie nadano tragedii, oraz abso­
lutne , niewniknięcie w ducha 
przedstawianej epoki, kiedy obec­
nie należałoby jej nadać' jeszcze 
ostrzejsze podkreślenie, zaciążyły 
tym bardziej na grze zespołu, że 
nie jest to zespół na miarę szek­
spirowską.

Jedną z kapitalnych scen trage­
dii jest np. scena „pojednania", 
która w szekspirowskim ujęciu 
jest pokazem hipokryzji, cynizmu 
i perfidii. Zainscenizował ją mor­
derca Henryka VI i jego syna, 
Edward IV, o którym mówi hi­
storyk, że „ścisłe przeciwieństwo 
do swego nabożnego kuzyna (Hen 
ryka VI), był władcą... cynicz­
nym", który nie wzdragał się pieś 
cić żon kupców z City i brać od 
nich podarki. Tymczasem Edwar 
IV (Lubomir Jabłoński) przedsta­
wiony jest jako człowiek natchnio 
ny, pełen szlachetności i wzniosłej 
miłości do ludzi. I scena pojed­
nania wychodzi nie jako schowa­
nie na moment kłów przez mniej­
szych pry ta nów, w obliczu króla- 
mordercy i cynika, a jako typowa 
scena „kochajmy się" a la Zagło­
ba.

Należy urządzić 
wystawy pośmiertne 
H. MALINY i J. WRONIECKIEGO

Plastycy poznańscy nie mieli 
przed wojną gdzie wystawiać 
swoich prac. Obecnie posiada­
ją własny salon (przy al. Mar­
cinkowskiego), oprócz tego przy 
godnie wystawiają w Domu 
Pocztowca, na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich, w 
YMCA itd., ba nawet dostojne 
Muzeum Wielkopolskie otwar­
ło dla nich . swoje podwoje 
Dzisiaj chcemy mówić o pew­
nym specyficznym rodzaju wy 
staw. Istnieje mianowicie pięk 
ny zwyczaj urządzania wystaw 
pośmiertnych. Poznań nie ma 
jednak jakoś do nich szczęścia, 
choć zaczął bardzo dobrze, gdyż 
w styczniu 1947 r. została zor­
ganizowana zbiorowa wystawa 
wszystkich poznańskich pla­
styków, zmarłych podczas woj 
ny.

Należy pamiętać, że wysta­
wa pośmiertna ma takie same 
znaczenie dla plastyka, jak 
zbiorowe wydanie dzieł dla pi 
sarza. Po wojnie środowisko po 
znańśkie straciło już trzech 
swoich członków: grafika B. 
Gawęckiego, malarza H. Mali­
nę i grafika J. Wronieckiego. 
Pierwszemu zorganizowano ta-

Na poznańskich ekranach

Siostra Cokaja
Deanna Durbin ma wśród pu- ■ 

bliczności kinowej obojga płci 
spory zastęp wielbicieli. Pozyska­
ła ich przede wszystkim osobistym 
urokiem, dużym talentem śpie­
waczym, oraz umiejętnym dobo­
rem ról, przeważnie rezolutnych 
panieniek, konsekwentnie dążą­
cych do urzeczywistnienia obrane­
go celu, czy to będzie nim mał­
żeństwo, ety też sukces artystycz­
ny — kariera śpiewaczki.

Magnaci filmowi z Hollywood 
prędko poznali się nie tylko na 
jej talencie, ale głównie na jej 
sile atrakcyjnej u publiczności i 
szybko uczynili z Deanny Durbin 
magnes kasowy, gwarantujący im 
— z pominięciem wiórów arty­
stycznych — sukcesy finansowe. 
Wprawdzie pierwsze filmy tej mi­
łej aktorki przedstawiały istotnie 
wysoki poziom filmu rozrywkowe 
go w najlepszym tego słowa zna­
czeniu, posiadały bowiem ciekawy 
scenariusz, dobrą wystawę, ^bra­
ny zespół zdolnych aktorów i re­
alizowane były przez znanych re­
żyserów. 7. biegiem cz^asu jednak, 
kiedy każdy film z Deanną Dur­
bin miał zapewnione powodzenie, 
poziom ich zaczął się szybko ob­
niżać, a tematyka popadała w 
pewnego rodzaju szablon. Zaczęła 
zwyciężać wypróbowana zasada 

! finansjery amerykańskiej, głoszą- 
| ca, że szkoda większego wysiłku

Najwięcej do poziomu szekspi­
rowskiego przybliża się sce­
na matek, jak w ogóle żeń­

skie role wyróżniają się w zespo­
le. Zwłaszcza ks. Yorku (Katarzy­
na Zbikowska) o wykutej chwila­
mi jakby z kamienia twarzy, po­
wściągliwych ruchach i dobrej 
dykcji zwraca na siebie uwagę, 
dzierżąc prymat w widzianym ze­
spole. Małgorzata (Blanka Orszań 
ska), Elżbieta, żona Edwarda IV 
(Irena Jaglarzowa) i lady Anna 
(Manuela Kiernikówna) grają po­
prawnie, nie są jednak odbiciem 
przedstawianych przez siebie po­
staci historycznych. Małgorzata 
była np. jedzą, zatruwającą życie 
mężowi, widzimy ją natomiast ja­
ko oszalałą z bólu kochającą żo­
nę. Tymczasem Wszystkie te ko­
biety były ściśle powiązane z ca­
łym tym światem zbrodni, okru­
cieństw, cynizmu i wiarołomstwa, 
jaki mamy widzieć w tragedii 
Szekspira.

Te niedociągnięcia należy kłaść 
zapewne nie tylko na karb reży­
serii Emila Chaberskiego, lecz tak 
że warunków, w jakich mu przy­
szło wystawić „Ryszarda III", o- 
raz materiału aktorskiego, jaki 
miał do dyspozycji. Mało jest tea­
trów, które mogą sobie pozwolić 
na przeskok z „Lata w Nohant" 
czy „Ożenku" na „Ryszarda III"...

Z trudności tych wywiązał się 
dobrze Stanisław Jarocki, doko­
nując w sposób zasługujący na 
uznanie, rozmieszczenie wielkiej 
tragedii na małej scenie.

Całe jednak przedstawienie to 
Szekspir w miniaturze, oparty w 
dodatku na fałszywej koncepcji. 
Już bowiem Szekspir widział ina­
czej Ryszarda III, a my chcemy 
go ujrzeć jeszcze inaczej!

Florian Miedzimki

ką wystawę w... kawiarni „AS". 
O wystawie prac drugiego — 
H. Maliny, mimo, że już minął 
rok od jego śmierci — głucho. 
Wroniecki krótko przed śmier 
cią brał udział w wspólnej wy 
stawie. Od tej pory nie mieliś­
my już okazji widzieć jego 
prac.

Musimy przypomnieć o zasłu 
gach Wronieckiego i Maliny 
przy organizowaniu już w mar 
cu 1945 r. PWSSP (wtedy je­
szcze Instytutu). Obydwaj zo­
stawili bogaty dorobek arty­
styczny, który musi być udo­
stępniony szerszemu ogółowi. 
Tylko po zapoznaniu się z ca­
łokształtem ich twórczości, kry 
tycy i historycy sztuki będą 
mogli pozatem ustalić należne 
im miejsce w ogólnym dorob­
ku plastyki polskiej.

Co do H. Maliny sygnalizuje 
my, że jego prace dostały się 
w nieodpowiednie ręce. Obra­
zy butwieją na strychu. Zosta 
wił on poza tym bogatą, jak 
na powojenne warunki — bi­
bliotekę, która powinna zostać 
przeniesiona w odpowiednie 
miejsce. (A)

I (i kosztów!), kiedy powodzenie i 
tak jest zapewnione.

O ile poprzedni film Deanny 
Durbin („Wieczna Ewa") zaliczyć 
było można do wartościowszych, 
choć * ’ miała w nim — zwłaszcza.
jeśli chodzi o śpiew — mniejsze 
pole do popisu, o tyle „Siostra lo­
kaja" jest już gatunkowo filmem 
podrzędniejszym, mimo, że tym 
razem Deanna Durbin śpiewa czę 
sto, zarówno czy jest po temu o- 
kazja, czy też jej nie ma. Śpiewa 
sentymentalne piosenki, poważne, 
arie operowe, a nawet wiązankę 
pieśni rosyjskich i to po rosyj- 
sku(!). Na szczęście dla niej, film, 
ten nakręcony został w okresie 
wojny, w r. 1942, i dlatego unik­
nęła zapewne posądzenia o sym­
patie prorosyjskie, za co wielu 
aktorom wytoczono procesy.

„Siostra lokaja" jest filmem 
iwnym, zęby nie powiedzieć 

na- 
ba- 
jest 
bo-

nalnym. Wyczuwa się, że 
„produktem wojennym", całe 
wiem otoczenie Deanny Durbin 
~ to „leciwi" aktorzy, roczniki 
zwolnione od służby wojskowej, 
jak np. Pat O(Brien (lokaj) i a- 
nemiczny Franchot Tonę, wielo­
krotny partner zapomnianej już 
Joan Crawjord.

Chociaż do scenariusza komedii 
nie przykłada się tyle wagi, ile 
do dramatu, czy filmu psycholo­
gicznego, tą jednak to, co oglą­
damy w Siostrze lokaja", musi 
nam nasunąć dość szczególne re­
fleksje na temat stosunków i zwy 
czajów, panujących w krainie do^ 
lara. Może niejedno pokazano ni. 
by odbicie w krzywym zwiercia­
dle, ale tym niemniej pewne ak­
centy wybijają się wyraźnie. 
Wszak z filmu wynika jasno, że 
prawdziwy talent nie może się w 
Ameryce wybić własnymi siłami, 
że nie znajdzie opieki i poparcia 
ani żadnej instytucji kulturalnej, 
ani tym bardziej ze strony pań­
stwa. Milsi szukać protekcji, mu­
si iść przebojem nie zawsze po 
prostej drodze. Jakże inaczej wy­
gląda to zagadnienie w Związku 
Radzieckim, jakże inaczej już u 
nas, w Polsce, gdzie każdy uzdol­
niony obywatel znajdzie pełną 
opiekę państwa, zapewniającą mu 
byt i dalszy rozwój artystyczny.

Publiczność kinowa rzadko — 
niestety analizuje oglądany
film i zastanawia nad jego sen­
sem. A przecież choćby taka właś 
nie komedia, jak „Siostra lokaja", 
nakłania do wyciągnięcia pew­
nych wniosków na podstawie po­
kazanego nam życia i stosunków 
amerykańskich, choć w filmie tym 
pokuszono się o przedstawienie 
osławionej amerykańskiej „swobo­
dy demokratycznej" (np. sceny z 
balu służby domowej).

„Siostra lokaja" cieszy się po­
wodzeniem. Zasługa to wyłącznie 
Deanny Durbin, ale nie jej par­
tnerów, ani scenariusza, ani na­
wet reżysera, którym jest znako­
mity ongiś Frank Borzage, twór­
ca tak doskonałych filmów, jak 
„Wschód słońca" czy „Chłopcy z 
placu broni". Tym razem talent 
jego musiał się ugiąć przed wy­
maganiami amerykańskiego pro­
ducenta, który artyzm przysłonił 
słowem: business.

LECH JESZKA


